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Minister Jugosławii gościem Polski
Warszawa 3, 12. (PAT). Wczoraj rano

przybył do Warszawy minister spraw zagr, w

Jugosławii p, Marinkovicz w towarzystwie mai

żonki, dyrektora dep, polit jugosłowiańskiego
MSZ p, Carovica, szefa gabinetu ministra p'
Kovacevica, dyr. dep. gosp p, Pilja oraz se­
kretarza p. Pad!ovica. Wraz z p, ministrem

Marinkoviczem przybył również do Warszawy
poseł polski w Bialogrodzie p. Guenther OJ

granicy polsk towarzyszyli p. Ministrowi poseł

nadzwyczajny i minister pełnomocny Jugosta

wji w Warszawie p. Lazarewicz oraz radca

MSZ. p. Stanisław Sosnicki.

Na dworcu głównym udekorowanym cho­
rągwiami o barwach jugosłowiańskich i poi:
skicb zgromadzili się nap owitanie gości jugo*
słowiańskich tn. in. p. min, spraw zagr. Zaleski

t małżonką, wyżsi urzędnicy MSZ. z min.

Schaetzłem. min. Szumlakowskim i dyr prof
dypł. p. Romerem, członkowie poselstwa ju

%osłouAańskiego, poseł czechosłowacki Girsa

i szereg osobistości.

Wysiadającego z wagonu ministra Marin:

koolczn powitał p. min. Zaleski, pani Marin:

'kwicz wręczono kwiaty. W salonach recep

cyjnych dworca min. Zaleski przedstawił p.

śmin. Mar!nkoviczowi przybyłych na jego po.

witanie dygnitarzy. Po krótkiej rozmowie p

jBtłn. M arinkoytcz odjechał w towarzystwie p.

min. Zaleskiego do przygotowanych dla niego

apartamentów w Hotelu Europejskim.

O godz 11.30 w Ministerstwie spraw zagr.

odbyło się

PODPISANIE POROZUMIENIA MIEDZY

POT.SKĄ J JUGOSŁAWIĄ

O stosunkach naukowych, szkolnych i arty:

stycznych.

Powyższe porozumienie podpisali ze stro*

ny Polski p. min. spraw zagr. August Zaleski,

p. min, wyzn. rei. i ośw. pub!, Janusz Jędrze:

jewicz, ze strony zaś jugosłowiańskiej Marin:

kovlcz, minister spraw' zagr królestwa Jugo*

slawji. Następnie

DOKONANO WYMIANY DOKUMEN:

TÓW RATYFIKACYJNYCH KONWENCJI

KONSULARNEJ MIEDZY POLSKĄ A JU

GOSŁAWJĄ,

podpisanej w Bialogrodzie w dniu 6 marca

1927 roku.

P. minister Marinkoviez złożył o godz.
12,30 wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza
Obok pomnika księcia Józefa Poniatowskiego
ustawiła się kompania honorow'a 36 pp. ze

sztandarem i orkiestrą z dowódcą pułku pik
Csadkiem. Z chwilą przyiazdu p, min. Marin

kovieza na plac Marszałka Piłsudskiego or

kiestra odegrała hymn narodowy jugoslowiań
ski, poczem p, minister Marinkcrvicz przeszedł
piyęd frontem kompanii honorowej. W chwili

składania wieńca orkiestra odegrała hymn
Jeszcze Polska nie zginęła". Po wpisaniu sie

do księgi pamiątkowej- p. minister przeszedł
przed frontem kompanjt honorowej, poczem

odjechał na Zamek na audjęnc.ię do p. Prezy
denta RzpUtej.

O godz. 13 p. min. spraw zagr. Jugosławii
Miarin,kovicz przybył w towarzystwie posła
jugosłowiańskiego w Warszawie p. Lazarevi:

cza do Zamku. U wejścia pow'itał p. min. Ma.

rinkawieza adiutant p. Prezydenta Gużewski

. który przeprowadził p, ministra do apartamen
tów zamkowych. W towarzystwie p. min. spr.

zagr. Zaleskiego i posła Lazarevicza udal się
P min. Marinkovicz do gabinetu p. Prezy.
denta, który przyjął go na półgodzinnej au-.

Ajencji.

i . Jug(osłowiańska prasa omawia obszernie

wyjazd ministra Marinkovicza do Warszawy
oraz podkreśla, że w izyta dr. M arinkovicza

Posiada ,-VPf,c*Pr mnnifpslnrii zbliżenia wsaól

pracy i głębokiej przyjaźni istniejcącej mię* j

dzy obu narodami. W spółpraca taka w'edług
dzienników jest najlepsza, gw'arancją utrzyma
nia pokoju.

W. południe w gmachu Min. Spraw Zagr.
po podpisaniu porozumienia w sprawie stosun

ków naukowych i po wymianie dokumentów

ratyfikacyjnych między Polską i Jugosławią

nastąpiło w'zajemne dekorowanie orderami

polskiemi i jugosłowiańskimi. Minister Marin

kovicz otrzymał order Orła Białego, poseł ju
gosłowański món. Lazareyicz wielką wstęgę
Polonia Restituta, p. min. Zaleski otrzymał
wielką W'stęgę orderu Korony jugosłowiań:

kiej, podsekretarz stanu p. Beck wielką wsie

gę Korony jugosłowiańskiej.
O godz. 22 p. minister spraw- zagr. i pani

Zaleska wydali raut z okazji przybycia do PoU

ski p. ministra spraw zagr. Marinkowicza. N a

raucie tym obecni byli członkowie rządu, mars

szalkowie Sejmu i Senatu, korpus dyplomatyce
ny z msgr. Marmaggim na czele, duchowień*

stwo na czele z ks. kardynałem Rakowskim,
generalicja, wy'żsi w'ojskowi, podsekretarze sta*

nu, attache wojskowi państw obcych, przedsta.-
wiciele świata politycznego, artystycznego, kul?

turalnego oraz prasy.

SUMĘ 29.500 D0U80W
cflobra*lt

już wymagalną, mieszczącą się w 8oo

zł.hektar. otJsłapl*. Oferty pod
,,SUMA" składać do Biura Ogłoszeń
P. A- P., Warszawa, Marszałkowska 0v

P. Wf*iewo*la Pomorslfi
u P. Prezjyticirfa

Pzpiilci
Warszawa. 3. 12. (PAT). P. Prezy.

cfent Rzplitej przyjął wczoraj przed
południem nowomianowanego Woje-
wodę Pomorskiego p. Kirtiklisa.

ttolfowanla poBsflco*
austriackie w Wiedniu

Wiedeń, 3. 12. (PAT.). Przybyła tu dele­
gacja polska celem przeprowadzenia rokowań

handlowych polsko-austrjackich. W skład pol­
skiej delegacji wchodzą: naczelnik wydziału
Ministerstwa Przemysłu i Handlu Wańkowicz

i radcowie Ministerstwa pp. Stoga i Konopski

Likwfdacfa gtiatisktcgu
Iow. leźluźoweźo

otrzmnai*!
20 pror. warsości swoich alitiiS

W Gdańsku odbyło się przed 2 dniami nad,
zwyczajne walne zebranie akcjonarjuszów to*

warzystwa żeglugowego ,,Danziger Beederei -

A. G .", celem uchwalenia i rozpoczęcia likwu,

dacji tego towarzystwa. Akceptow'ano jedno*

głośnie propozycję firmy ,,Behnke u. Sieg"
która za przejęcie en błoc interesów' i i mająt*
ku likwidującego się towarzystwa zaofiarowała

akcjonarjuszom odszkodowanie w wysokość,
20% wartości ich akcyj. Na likwidatorów to*

warzystw'a powołano dotychczasowych człon.-

ków rady nadzorczej oraz 2 przedstawicieli

akcjonarjuszów.

Parow'ce towarzystw'a: ,,Echo*', ,,MottIau"
i ,,Prosper'* (poza tem towarzystwo posiada
w iększy udział wre flocie linji ,,Hamburg—

Gdańsk”, a mianowicie statki ,,'Weichsel" i

,,Hammonia") przejmuje firma ,Behnke u

Sieg". Wszystkie te statki spoczywają narazie

na uwięzi z powodu kryzysu w żegludze.

Prasa gdańska, pisząc o likw'idacji tego tc*

warzystwa, podnosi, że tak małe przedsiębior*
stwo żeglugowe w dzisiejszych czasach nie.jest
zdolne do życia, zwłaszcza, że wszystkie jego
statki są mniej lub więcej stare. (t.)

200 miif. franków potoczki
oJrzgma Bank Polski

(o) Warszawa, 3. 12. (tel. wł.) Ro*

zeszły się pogłoski o uzyskaniu no^

wej pożyczki w wysokości 200.000.000
franków.

Jak się dowiadujemy z źródeł mia*
rodainych chodzi tu o kredyt Banku

Polskiego w Banku Francji w sumie
200 miljonów franków, -Rokowania

zakończone zostały bardzo pomvślnie.
Bank Polski, posiadający bardzo

poważny portfel weksli sowieckich,
uzyska! w Banku Francji redyskont.

Po sfinalizowaniu transakcji roz*

poczną się pertraktacje celem ustalę*
nia technicznej strony pożyczki.

Hreópfp mtętlziiiEaffodowe
na robolu publiczne w Polsce
(o) Warszawa, 3, 12. (l'ei. wł.). W

dniu wczorajszym wyjechał do Genewy
delegat Młn. Robót Publicznych R. P.

przy Lidze Narodów, który uczestniczyć
będzie w obradach Komisji Robót Pu­
blicznych przy Lidze Narodów,- mającej

rozpatrzyć możliwość udzielenia kredy­
tów na prace o charakterze międzynaro­

dowym.
Delegat Polski posiada całkowicie oprą

cowany plan robót w Polsce, które mają
charakter międzynarodowy, chodzi tu ni.

in. o budowę wodociągów na Górnym
Śląsku, ukończenie tamy na rzece Sole,
budowę wielkiej drogi Moskwa — Berlin

itd,

Senat gtSatesHi nod pręgierzem
krgigki

Przekroczenie Rutfźrfn BdaBska sięga w*e!fe*cit san

Podczas sprawdzania wykonania budżetu

Gdańska przez komisję sejmu, sprawozdawca
komisji Deutsch, będąc członkiem bloku zje'­
dnoczenia narodow'ego, a więc partji, popiera*
jącej obecny senat, skonstatował, jak donosi

,.Danziger Volksstimme", że przekroczenia bud*

żetu sięgają znacznych sum. Dotyczy to zwłasz*

cza pozycji rozjazdów i przeniesień służbo*

wych. Przy tej sposobności ,,Danziger Volks*

stimme" zauważa, że obecny senat obcinający
w sposób dotkliw'y zapomogi dla bezrobotnych,

jednocześnie toleruje przekroczenia budżetu,

dokonyw'ane przez hitlerow'ców.

Niemiecka arm ia bezrobotnych
nad polską granicą

,,Berliner Illustrierte Zeitung" o-p:suje
przesiedlanie swych bezrobotnych nad gra­
nicą polską, gdzie tworzy się kolonje osie­
dleńców. Ludzie ci pazurami bronić będą

swych ofiarowanych im przez rząd prusk,
osiedli w razie ewentualnych starć g-aricz-
nyeh z Polską i musimy uważn'e śiedz'ć

ich napływ nad. nasze granice. Psmoto

pisze:
Na cele osadnicze bezrobotnych BerL-

na i innych miast mają być w przyszłości
staw'iane do dyspozycji poważne sumy, Z

początkiem listopada br. wyie bab, z Berli­
na 41 bezrobotnych do domeny Garsen w

pow. Złotów Fiatów w Grenzmark jako

osadnicy. Z końcem roku ma się os edle

znajdować w takim stanie kióryby pozwo-

i na osiedlenie się pozostałych roctztn w

liczbie okołc. 120 osób,
W Grenzmark w okolicy Schneiaemuehl

(Piły) powstanie jedno z pierwszych osiedli

dla bezrobotnych nad granicą oolską. Ro­
dziny 40 wspomnianych bezrubo'nych (o­
koło 140 osób) są to ludzie, Ł-torzy od lat

już są bez pracy. Pochodzą cni z łi) wła­
śnie okolicy i wyrośli r.a o!i, choć dz ś

znajdują się między mim: dentysta, praw­
nik, kupcy i t, d. Dnia 1 listopada wyje­
chali oni z Berlina i natychmiast rozpoczęli
budowę 25 domów mieszkalnych, drewnia­
nych, które mają być gotowe do zamiesz­
kania W ciągu dwóch uresięcy. Ludzie ci

nie posiadają żadnych Iiteralme środków ma

tcfisinych. Na ubrania robocze wyasygno­
wał Krajowy Urząd Pracy po R. M. 00,—
na głowę. Na wyżywianie i zakwaterowa­

nie odciąga s:ę bezrobotnym R, M. 1,50
Iz ennie i pozostawia prócz tego Każdemu

R. M, 0,50 aa drobne wydatki. Narzędzia

j traktory są do dyspozycji prąćuiącyeh, a

d'a każdej rodziny przeznaczono 2~ - 3 krów

4 śwrnie, 10 kur karmę jak leż 30 morgów
ziemi jako podarunek nowor-oczny.

Tak więc rząd niemiecki dąży do siwo-

;zenia ,,zasiedziałych” kolon,s*ów niemiec

kich — sztuczny wytwór ,,,praniemieckici'
kultury awangardę idpołogjś ,,Drang nacb

Osten”, które amem swem istnieniem za

świadczą że i na ziemiach należących do­
tąd do Niemiec prowadzić się musi poli­
tykę geraianizacyjną wymierzoną przeciwki

Polsce,



PIĄTEK, DNIA 4-GO GRUDNIA 1931 R.

,31. D.”- w zwierciadle obcent
Test zwyczajem prasy uarodowo-de-

mokratycznej, iż lubi z zapałem cytować
wszystkie opinje prasy zagranicznej,

choćby i państwu naszemu wrogiej,jeśli
tylko żądłem krytyki dotyka w ten spo­
sób znienawidzonych przez endecję rzą­
'dów obecnych. Choćby i szkoda nawet

z tego miała wyniknąć dla interesów pań­
stwa, nie wrahają się nasi ,,patrjoci" po­
sługiwać się takiemi ,,cytatami", byle
móc urągać obecnym stosunkom w Pol­

sce,

Na łamach" ,Berliner Tageblattu" (nr.
3Ó7 z dn. 2 .grudnia br.) pojawił się tym
razem artykuł o ., . endecji, pióra kores­
pondenta tego pisma z Warszawy p. t.

1,,N. D ." Rozdział z polskiej rzeczywusto-
ści" .

I ten artykuł ,,Berl. Tageblattu" zo­
stał wczoraj z niezwykłym pośpiechem
zacytowany nałamachtut.,,Słowa Pom.'*

ale ten pośpiech musiał się wydać każde­
mu czytelnikowi dziwnie nerwowy, zaś

dpinja niemieckiego korespondenta zosta.

fa w zdenerwowaniu nazwana ,,brednią",

,,zdumiewającem i cynicznem podejrze­
niem", ,,niedorzecznością", a nawet — co

za obrzydliwość — puszczono się na in­
synuację że ,,p, Herrnstadt chciał swoje-

mibredniamipomóc., . sanacji".

Ta niezwykła fiłipika endeckiego or­
ganu każe nam w'ięc przyjrzeć się dokład­
niej artykułowi ,,Berliner Tageblattu",

by spojrzeć, czem się tak zdenerwow'ało

to niezwykłe na Pomorzu pisemko, które

dotychczas tak chętnie cytowało różne

,,Germanie", a naraz tak bardzo jest obu­
rzone na prasę berlińską.

%ola Narodowe! Dcmohracil
w Pol%ce

P. Rudolf Plerrnstadt omawia rolę

Narodowej Demokracji w Polsce. Acz­
kolwiek nie przykładamy wiele wagi do

takich ocen czynników niemieckich, ale

przypatrzmy się tezom postawionym

przez tego publicystę niemieckiego.

,,Partja drobnego mieszczaństwa —

pisze p,H. - już przed wojną brała w

pacht patrjotyzm i skierowana całym;
frontem przeciw Niemcom, pragnęła
Państwa Polskiego pod opieką Carów.

Państwo to miało być folwarkiem dla

małomieszczanina, a kto nie szedł na pro­
gram tej partji, był obywatelem drugiej

klasy.

Czy to z pow'odu programu, czy dzię­
ki niełaskawości czasów, nic nie udało

się narodowym-demokratom. Przed woj­
ną nie było jednolitej Polski, po wojnie
życiem publicznem zaczęła kierować no­
wo powstała, znienawidzona przez ende­
cję grupa łegjonowa.

Krótkie łata narodowo-demokratycz-
iych współrządów skończyły się z prze­

wrotem majowym 1926 r. Z początku

endecy byli przeciwnikami bez sukcesu,
od roku nabrali dopiero na-

dziei. Zauważyli bowiem, że kryzys
finansowy i gospodarczy i szereg błędów
bloku rządowego osłabiły(?) go.

WYZYSKAĆ TĘ ATMOSFERĘ
KRYZYSU STAŁO SIĘ DĄŻENIEM
PARTJI NARODOWO -DEMOKRA­
TYCZNEJ. Sami bezsilni, chociaż głę­
boko zakorzenieni w polskie obywatel­
stwo, WYSZUKIWALIKAŻDY BŁĄD

RZĄDU,USIŁUJĄC WCIĄŻPROWO­
KOWAĆ NOWE BŁĘDY. Pojęli bo­
w'iem: nie można obalić regime'u Marsz.

Piłsudskiego z zewnątrz, można go sku­
sić tylko do'dobrowolnego oddania wła-

.dzy.
Kryzys gospodarczy byłby i ich do­

tknął (g'dyby oni byli przy władzy), ale

skoro trafił w reżim obecny, skierowywa­
li każde pogorszenie się sytuacji przesi.

leniowej na odpowiednią działalność

rządu, (by za wszystko przerzucić odpo­
wiedzialność na rząd przyp. red.).

Oczyw'iście, że były i błędy tego ro­
dzaju. Ale rzecz naturalna, że działanie

tych błędów, w stosunku do gigantycz­
nych rozmiarów kryzysu ogólnoświato­
wego mogło być tylko o drobnych rezul­
tatach.

Tu zrodziło się' hasło wśród narodo­
wych demokratów, skoro nędza z dnia na

dzień rosła — hasło jednego z poważniej­
szych przeciwników — ,,PR ZYSZŁY

ICH REŻIM".
Stosowali swą taktykę z rosnącą wer­

wą, aż wydało im się przed 4-ma tygod­
niami, 'ż sytuacja dojrzała do pierwszej

próby (Stichprobe). Chcieli stwierdzić

raz, o ile już system jest podminowany,

po drugie, na jakie poparcie mogą liczyć
w masach w momencie poważnej decyzji.

JahP psssrsfaś wij%adu
uznali po.*łsicIfflSasiwo
Kalkulowali i spekulowali na anty­

semickiej tradycji w Polsce, na ostrej nę­
dzy wśród ludności. Liczyli się też z tem,
że rząd niechętnie weźmie na siebie na­
zwę ,,obrońców żydowstwa".

A pomoc przyszła rzeczywiście więk­
sza, niż usprawiedliwiała ją siła endeckiej

partji.

Przyszła onaprzedewszystkiem z do­
łu, Polska Partja Komunistyczna pode­
słała Narodowej Demokracji swoje ma­
sy na zbiegowiska. Zrobili sami dla sie­
bie zdumiewające odkrycie: masy ulicz­
ne, nawet część proletarjatu lgnie do

nich. Ale nie do nich, jako do narodo­
wych demokratów, ale jako do tych, CO

WYSTĘPUJĄ Z DZIAŁANIEM NA

ULICĘ..."

Tak charakteryzuje p. Herrnstadt

taktykę narodowej demokracji. Stwier­
dzić trzeba, że charakteryzuje ją dotąd

zupełnie trafnie i odsłania genezę pew­
nych posunięć politycznych tej partji z

dużem znawstwem naszego terenu,

Czu zfei?żemis; do M illera ?

Część końcowa wywodów ,,Berłiner

Tageblattu", ta która wywołała najwięk­
sze zdenerwowanie prasy endeckiej, ma

już znaczenie hypotezy, P. Herrn­
stadt twierdzi, że endecja rzekomo zbli-

żyła się ostatnio do .. H itlera. Cytuje
przytem ,,Gazetę Warszawską", która

rzeczy%viście z dziw'ną dumą stwierdzała,
że ,,hitlero%%'cy z dużem zainteresow'a­
niem i uznanie m śledzili antyse­
mickie ekscesy młodzieży akademickiej
w Polsce".

Tem mniej realne %vydają się nam

twierdzenia dalsze p. Herrnstadta, jako­
by przez zbliżenie z Hitlerem, ,,polscy
narodo%%'i demokraci zaprzestali walki o

korytarz . . ."

W nasz'em pojęciu, wyraźniejszą jest

tendencja endecji, w'zględnie radykalniej­
szego jej skrzydła t. zw . Młodych z O.

W.P.

PRZYJĘCIA TAKTYKI BOJOWEJ

HITLERYZMU,

zejścia do dołó%w proletarjacko-bezrobot-

nych, posługiwanie się jego hasłami anty­
semickiemu oraz zaostrzenia t, z%%*, a k-

c j i bezpośredniej, drogą dzia­
łania przez masy uliczne na nastroje spo-

łeczerist%%'a.

Charakterystyczne jest przytem spo­
strzeżenie publicysty niemieckiego,vż w

tych maso%%wych wystąpieniach ,,Igną" do

endecji męty proletarjatu miejskiego z

ośrodkó%w komunistycznych. Tu rola en­
decji idącej na hasła demagogji i rady­
kalnych ruchó%v masowych jest zabawą

igrania zapałkami w pobliżu beczki pro­
chu.

Endecy mogą w danym razie w naj

lepszym wypadku wprowadzić masy uli­
czne w ruch, ale ster nad temi masami

pozostanie zawsze w innych rękach. Wy

mykał się ten ster nawet z rąk socjah

nych demokrató%y, a cóż dopiero kiedy

,,na front" wychodzą drobne oddziały
,,M łodych" rekrutujące się z drobnej bur-

żuazji i szeregów akademickich, które

%v zgiełku uliczny'm ustąpią za%vsze pię­
ści robotnika i zorganizowany'm jaczej-
kom III. Międzynarodówki,

I dlatego taktyka Endecji jeit tylko
%v swej realizacji niepoważnym strasza­
kiem bankrutó%v, marzących o ,,swoim
rządzie narodowym", jakby kasztany z

pieca można było %vvciągać cudzemi rę­
kami.

Narazić zaś cała energja tej partji
kilkudziesięciu posłó%v spala się w usta­
wicznej %valce z własnym rządem, i po­
średnio z własnem państwem.-Jak s-ępy

nad padliną, czyhają endecy na każdy
błąd, na każdy zły moment %vżyciu pań­
stwa czy to politycznem, czy' gospodar-

czem, by' żyć tym żerem chwilowej ko­
rzyści, chwilowego sukcesu, opartego na

koncepcji, że ,,im gorzej w Polsce, tem

wcześniej otworzą się bramy Sezamu —

dla ich reżimu".

Czy na takiej ,twórczej" koncepcji
może być oparty program poważnej i

mającej ambicje rządzenia państwem —

partji?
Arty-kuł p. Hernstadta odsłonił ty'l­

ko w obcej prasie kulisy tych rzeczy,któ­
re" dla polskiego Czytelnika i obserwato­
ra wypadkó%%', nie są zasadniczo nowo­

ścią.
Nie warto więc przy'kładać zbytniej

wagi do tego rodzaju artykułów. Nie­
mniej jednak %v swej pozyty%vnej ocenie

działania i taktyki tego stronniet%%'a ,,N .

D." %vPolsce, artykuł ten zawiera ocenę

niestety trafną, bo ... prawdziwą.

Prymas Anglii oroli Polski l s%prawach
do bezpieczeństwa i obrono granic

W Londynie odbyły się wspólne nara­
dy katolików angielskich i irlandzkich,

poświęcone omówieniu stanowiska K o­
ścioła katolickiego Wobec kwestji rozbro­
jenia, która jak wiadomo będzie wkrótce

przedmiotem obrad konferencji rozbroje­
niowej w Genewie. Podczas narad lon­
dyńskich wygłosił przemówienie Prymas

Angłji kardynał Bourne. Przemówienie

to zasługuje na szczególną uwagę, gdvż

prymas angielski mówił również oPolsce.

W mowie swej kar'dynał Bourne pod
kreśła te momenty, które spra%viają, źe

kwestja rozbrojenia stała się zagadnie­
niem tak trudnem do rozwiązania. Jeżeli

ma nastąpić rozbrojenie -- mówił kardy­
nał — stać się to może jedynie wtedy,

gdy prawo każdego narodu do obrony
przed nieusprawiedliwionymi atakami

zbrojnymi — pra%wo, uznawane przez Sto-

iicę Ś%viętą - zagwarantowane zostanie

inaczej, bez potrzeby do uciekania się do

zbrojnej ró%%mież samoobrony. Gwarancją

taką mogłaby być Liga Narodó%v i dla­
tego instytucja ta przez wszystkich katnJ

lików, którym właśnie dlatego, że są ka.

tolikami, na sercu leży pacyfikacja świata,
winna być otaczana sympatją iwzmacnia

na. poparciem.

Wielewodq unlouie nimOsia
Narodówda nalctule

gwarancie poftcotw
Zrozumiałem staje się - mówił kardy­

nał Bourne — stano%viskoFrancjitak fał­
szywie w Angłji osądzone, Francja żąda
dla siebie gwarancjibezpieczeństwa i po

szukiwała jej we %%'szystkich kierunkach

jużbezpośredniopo Wielkiej Wojnie. An.

głja możeby zgodziła się dać taką gwa..

rancję, chciałaby jednak, by przy gwa-

rancji tej współpracowały Stany Zjedno
czone. Ameryka wszakże gwarancjiswo­
jej odmówiła, Tym, co gwarancję pokoju

już dziś chcieliby widzieć %vLidze Naro­
dów, wypada otwarcie powiedzieć, że

WIELE JESZCZE WODY UPŁYNIE

NIM LIGA NARODÓW, inny trybunał

rozjemczy lub coś podobnegopotrafiąna­
prawdę dać gwarancję pokoju.

NafwlcS***** zfirodp***! SsHstfwrfi
nie muir. nowf6rigCs!e

Dalej kardynałBourne, przechodząc do

innych przykładów, ,mówi o POLSCE

KTÓREJ ROZBIORY BYŁY JEDNĄ
Z NATWIĘKSZYCH ZBRODNI HI-

STORJI:

,,Nie biorę narazie w rachubę zacho­
dnich granic Polski, a patrzę na wschód.

Nie należy nigdy zapominać, że na wścho

dzie Polska posiada tysiąc kilometrów

niezabezpieczonej granicy, a za tą gra­
nicą — silnie uzbrojonego odwiecznego
wroga swego, dziś wroga nietylko trady­
cyjnej cywilizacji europejskiej, ale same­
go chrzęściiańs^wa. Boga i Jego Obia

wienia UCZCIWIE SĄDZĄC, CZYŻ
MOŻEMY POWIEDZIEĆ POLAKOM

ŻE NIE MATA RACTIUTRZYMUJĄC

ARMIĘ I SZUKATAC SPRZYMIE­
RZEŃCÓW, CO DADZĄ ZBROJNĄ
POMOC W RAZIE POTRZEBY? AL-

BO, ŻE Z UFNOŚCIĄ POLEGAĆ MO­
GĄ NA OPIECE LIGI NARODÓW?

Głos ten kardynała-prymasa Angłji n

Polsce i jej stano%visku w sprawie rozbro­
jenia ma zbyt wielką moralną wartość:

aby. mógł minąć bez echa.

2

Gdańsif, ftSipiia, P onton(
i Toruń

w cntnziańgcznncb azlgifofiach rlzSeimlfcaraKa wiotkieda

Jeden z najbardziej znanych dziennika­
rzy włoskich, p, Dario Lischi, dyrektor mie­
sięcznika ,,Costruire", redaktor dziennika

,,11 Lavoro Fascista" i korespondent dwu­
dziestu prowincjonalnych pism włoskich o-

głosił w ostatnich czasach, po swym poby­
cie w Polsce, szereg interesujących artyku­
łów o sprawach, które nas żywo obchodzą.

W ,,11 Lavoro Fascista" zamieścił p, Li­
schi cztery artykuły o Gdańsku, GdyniiPo
morzu. Mówiąc o Gdańsku, autor podkre­
śla, że Gdańsk zyska! niezmiernie, gdyż
stał się wolnem miastem, przyłączonem do

Polski,
W innym artykule, pisząc o Toruniu p,

Dario Lischi wspomina pokrótce pełną chwa

ły hśstorję tego miasta i jego tradycje pol­
skie, ,,Toruń jest prawdziwą stolicą Po­
morza i dumny jest z tego, że pozostał pol­
skim" — pisze p. Lischi,

Pomorze jest polski'em zarówno z punk­
tu widzenia historycznego, jak i etnografi­
cznego i wówczas właśnie płyną zeń dla

Gdańska korzyści, gdy służy ono za ,,kory­
tarz" dla handlu polskiego, który tą drogą

płynie do wolnego mias-ta.

Wreszcie w niemniej obszernym artyku­
le o Gdyni, którą nazywa ,,cudem pracy

ludzkiej" w'spomina czem była Gdynia przed
paru laty i mówi: ,,Gdynia, to nietylko
cud pracy ludzkiej, cud inżynierji budowla­
nej, ale również cud organizacji siły młodej
Polski, odrodzonej po wojnie i dążącej do

podjęcia pełni swego postępu".

Wreszcie autor stwierdza, że niepraw'­
dą jest, jakoby Gdynia szkodziła Gdańsko­
wi 1 mówiąc o budowie portu oświadcza:

,,my, którzy mamy szczęście należenia do

narodu młodego i żywotneg'o, który ma gi­
gantyczne siły dla swego własnego, twórcze

go postępu, nie możemy nie widzieć %vtem

tytanicznej pracy tej idealnej strony, która

zbliża do nas ten naród od niedawna odro­
dzony i która każe cenić go nam jeszcze
więcej, zważywszy j-ego pracę wytężoną i

twórczą".

Zbiorowe polepienie oszczerstw
W związku z wystąpieniem ks. Wry-

czy przeciwko śpiewaniu w szkołach jego

parafji pieśni ,,My pierw'sza brygada",

nauczycielstwo rejonu W icie potępiło to

wystąpienie.

Wiadomość w ,,Słowie Pomorskiem"

pod tytułem: ,,Dzieci odmówiły śpiewa­
nia i brygady w szkole w Przytarni,
otrzymaną z Wiela od autora, którego1
styl naszpikowany nienawiścią znany

jest okolicy, więc nie ulega wątpliwości
kto pisał; spotyka się z zdecydowanym
protestem i rodziców dziatwy szkolnej

wsi Przytarnia.

,,My rodzice powierzonych dzieci na.

szemu nauczycielowi p'. Bałachowskietmi,

protestujemy przeciwko ohydnemu osz­
czerstwu, jakie ukazało się w artykule

,,Słowa Pomorskiego" z dnia 11 listopa­
da b. r, i przedrukowanego w innych cza­
sopismach przeci'w %vyżej wymienionemu.

Podłość autora tegoż artykułu najkate-

goryczniej potępiamy.

Następują podpisy przedstawiciela Do­
zoru Szkolnego, sołtysa i 35 rodziców.
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Wofna o Hłowę św. Barbary
Trzydzieści lal walki o dostęp Pom oria

do morza
Wojna o głowę św. Barbary była walką

długą i. uporczywą. Trwała ona trzy dzie­
siątki lat z okładem. Była wojną w całem

tego słowa znaczeniu. Wytracano się wza­
jemnie bez pardonu, niszczono. Całe po­
łacie kraju zamieniano w pustynię. Uży­
wano całego aparatu dyplomatycznego, by

spór złagodzić. Zawierano rozejmy, za-

przysięgano umowy, poto, by je zrywać.
Aby istotę tej wojny zrozumieć, cofnąć

ąię musimy w głębokie średniowiecze. Jak­
że inny pogląd miał człowiek średniowiecz­
ny na istotę relikwi, niż my. Święty w

średniowieczu stawał się orędownikiem te­
go, w czyim ręku znajdowały się jego re­
likwie.

Patronka państwa i żegluga
Św, Barbara, tak wierzono w średnio­

wieczu, opiekowała się ważnym działem ży
cia nie jednostki już, ale państwa. Była

patronką żeglugi, zarówno rzecznej jak mor-

skiej. Kto posiadał relikwie tej świętej, w

szczególno'ści zaś ich część najważniejszą —

głowę, ten miał niejako zapewnioną pomoc

potęg niebieskich dla swych żeglarskich
przedsięwzięć — ten panował na wodach.

Wojna o głowę św. Barbary miała wy­
buchnąć w średniowieczu, pomiędzy dwie­
ma potęgami, które walczyły z sobą o swo­
bodę żeglugi, o dostęp do morza, jakbyśmy
to dziś powiedzieli. Realnym wyrazem te­
go, iż panowanie na morzu było zgodne z

wolą niebios, stanowiło posiadanie relikwji.
Stąd walka o głowę świętej Barbary.

Bezcenna reSiltwla
n a zarnkia Sariantockim

Przed usadowieniem się Krzyżaków na

ziemi Chełmińskiej, żegluga na dolnej W;-
śle w jej ujściu i na morzu należała wy­
łącznie do panów całego lewego jej brze­
gu to- POMORZAN. .Mieli oni i na prawym

brzegu rzeki twierdze, które swobody że­
glugi broniły, mieli zresztą w posiadaniu
tej ujście. Panowali na rzece całkowicie,
na morzu dzieląc władzę tegoż panowania
'Z sąsiednimi Duńczykami, bądź też z osia­
dłymi po. drugiej stronie Bałtyku — Szwe­
dami, Duńczycy posiadali pewną moralną
nad Pomorzanami przewagę( W ich ręka
bowiem znajdowała się bezcenna relikwia

- owa głowa św. Barbary, opiekunki lu­
dzi mórz. Bezpośrednio przed zjawieniem

'

się Zakonu ma ziemiach polskich, los dał

w rękę księciu pomorskiemu, Świętopełko­
w i, TEN SKARB NAD SKARBY, Król

duński, zdobywając sobie tereny przy uj
ściu Dźwimy, postanowił tam właśnie, w te

nowe dziedziny przenieść relikwię. Chciał

niejako stwierdzić swoje zdobycze, zysku­
jąc dla nich opiekę przemożnej patronk1
Trzeba zdarzenia, że okręt duński rozbija
się u brzegów pomorskich, RELIKWIA

DOSTAJE SIĘ W RĘCE ŚWIĘTOPEŁKA.
Umieszcza on ją w Sartawickim zamku,
grodzisku naówczas przepotężnym, umoco­
wanym przez przyrodę, położonym na po­
rwanym przepaściami wysokim brzegu Wi­
sły, Z tego to grodziska ŚWIĘTA MIAŁA

BŁOGOSŁAWIĆ ŻEGLUDZE POMOR­
SKIEJ NA WIŚLE I NA MORZU.

Aliści Krzyżacy, usadowiwszy się w

Chełmnie, odrazu natknęli się na trudności
'

w dążeniu zdobywczem, trudności polega­
jące przedewszystkiem na tem, iż droga Wi

ślana była dla nich niedostępna. Świafo-
pełk, jedyny z ówczesnych polskich ksią­
żąt, przeczuł rolę, jaką w dziejach ziem

polskich odegra Zakon i stanął przeciw nie­
mu okoniem,, Rozgorzała walka.

ZtetóissffiSB nasrsaf* l*r*is*acltl

ś wpiflrasłaKiesfre gfiowiB
Sw. IS *rbnrta

Nie spodziewał się Światopełk, łż wszę­
dzie można się obawiać zdrady, wobec któ­
rej kowane wrzeciądze zamczyska znaczą

tyle, co wątła pajęczyna. Krzyżacy z Cheł­
mna urządzili wvpad ZBÓJECKI NA ŚWIĘ
TOPEŁKOWE DZIEDZINY. Kto żyw, krył

się w Sartowicach. Nie bardzo widać pod­
czas popłochu zważano na to, kto zacz ten,
co potrzebował obrony, gdyż pomiędzy ty­
mi, co w Sartowicach szukali schronienia

znalazła się jakaś służka Zakonu. Ona to

Ja'wiła Krzyżakom zdobycie zamku, ona

wskazała miejsce, gdzie się relikwie znai

dówąły. Ją jedną zresztą oszczędził miecz

'krzyżacki, gdy innych mieszkańców grodz,
ska WYRŻNIĘTO BEZ MIŁOSIERDZIA.

ł wieczór, w sam dzień św. Barbary,
1 - sta procesja prowadzona przez land-

mistrza Zakonu PRZENIOSŁA RELIKWIE

DOGASAJĄCEGO SARTGWICKIEGO

GRODU DO CHEŁMNA. Lecz i w samem

Chełmnie nie trzymano ich długo. Nie do­
wierzano obronności miasta. Umieszczono

je w kaplicy Starogardzkiej w zamczysku

położonem tuż pod Chełmnem, siedzibie mi

strzów pruskiego zakonu.

Swfęls^etSsowa IsraucSaSa

Po tym rabunku właśnie rozgorzała pra­
wdziwa wojna. Świętopełk, zebrawszy, co

było pod ręką swoich i Prusaków, napadł
na ziemię Chełmińską, Omał nie zniszczył
sił krzyżackich, zadawszy Zakonowi klęskę
nad JEZIOREM RZĄS1IEM POD GRU­
DZIĄDZEM, Odzyskać jednak relikwji nie

mógł. Poszedł więc na układy. Dał syna

swego jako zakładnika, byleby mu tylko
wydano bezcenny zakład niebieskiego fa­
woru. Krzyżacy młodego Mszczuja wzięli,
relikwie wydać obiecali. I UKŁADU RO­
ZUMIE SIĘ NIE DOTRZYMALI. Głowę
św. Barbary zatrzymał. W Starogardzie, a

Świętopełkowego dziedzica z Chełmna,

gdzie był więziony w wieży, która po dziś

dzień dotrwała, wwieźli hen, aż do dolnej
Austrji.

Rozgorzała więc druga wojna. Krzyża­
cy przez swe stosunki sprawili, iż na Świę­
topełka rzucono klątwę. W ezwali też na

pomoc książąt polskich, którzy im tej po­
mocy, niestety, nie odmówili. Świętopełk
znów się układał i znów warunków układu

Zakon nie dotrzymał. Znów się porwał do

walki i zmów go układami zwiedziono.

I odtąd głowa św, Barbary pozostała
przy Zakonie,

Czerwona wędii w E%adiani
To posiadanie głowy św. Męczenniczk

stało się dla Zakonu rękojmią wobec siebie

i świata, iż samo mebo błogosławi ich mor­
skim zamierzeniom, programowi odcięcia
ziem polskich od dostępu do morza, pano­
wania nad dolną W.słą i Bałtykiem.

W wiek niecały po Sartawickim napa­
dzie przyszła RZEŹ GDAŃSKA, kiedy in w

Raduni płynęła czerwona woda, jak powia­
da w swojej rzewnej kołysance poeta ka­
szubski, Hieronim Derdowski,

Gdańsk' na długie lata stracony był dla

Polski.

Taki oto był koniec wojny c głowa św.

Barbary, J, G,

Pogrzeb katastrofa fgDrnfcpet w Anglii

Działanie endecii
na szkodę kościoła

wwalce oprawo malZefislctc

Podjęta przez Episkopat polski akcja u-

trzymania katolickiego charakteru małżeń­
stwa — pisze ,,Czas" — wyzyskiwana jest
perfidnie dla celów politycznych. ,,Gazeta
Warszawska" usiłuje wywołać wrażenie, ja­
koby za projekt ten było odpowiedzialne
Ministerstwo Sprawiedliwości (,,Instancją
decydującą i odpowiedzialną jest Minister­
stwo Sprawiedliwości" — pisze), podczas,
gdy wiadomo, że Komi'sja Kodyfikacyjna
nie jest w swych projektach — i słusznie

związana opinją Ministerstwa Sprawie­
dliwości. Wykorzystuje się przytem spra­
wę prawa małżeńskiego do gwałtownego a-

taku na tak znakomitego prawnika i gorą­
cego katolika, jak sen. Makarewicz, które­
go wywody na temat prawa małżeńskiego
określa pismo nacjonalistyczne jako ,,bre­
dnie" .

Przekonani byliśmy, że w sprawie tej
wagi dla katolików, jak prawo małżeńskie,
możliwym będzie jednolity front wszystkich
katolików bez względu na ich przekonania
polityczne. Wyzyskiwanie przez narodową

demokrację tej sprawy dla własnych celów

partyjnych, jest działaniem na szkodę Ko­
ści'oła, które raz wkońcu powinno katoli­
kom otworzyć oczy na prawdziwy charakter

stronnictwa ,,narodowego".

Przy olbrzymim udziale tłumów odbył się w Arksey pogrzeb 64 ofiar ostatniej strasznej

katastrofy, jaka się wydarzyła w kopalni Bentley w pobliżu Doncaster.

Męczeńska śmierć mlsfonarzg
w Chinach

Ma risnls*i
Według danych Państwowych Urzędów

Pośrednictwa Pracy, liczba bezrobotnych

izarejestrowanych w całej Polsce w dniu 28

ub. m . wynosiła 259.626 osób, co w porów­
naniu ze stanem z przed tygodnia 121 listo­
pada) wykazuje wzrost liczby bezrobot­
nych o 2,336 osób.

Po lekkiem zahamowaniu wzrostu bez­
robocia w ciągu poprzednich trzech tygo­
dni, ostatni tydzień sprawozdawczy w'yka­
zuje już bez porównania znaczniejszy
wzrost bezrobocia, co pozostaje w

związku z całkowitem wstrzyma
niem prac budowlanych z powodu nastania

mrozów.

Z Szanghaju komunikują o śmierci bi­
skupa, misjonarza franciszkańskiego, Mgr,

Ricci'ego, z powodu znęcania się nad nim

bandytów chińskich, przez których więzio­
ny był jako zakładnik. Mgr, Ricci wraz

z czterema innymi zakładnikami pozosta­
wał w niewoli w ciągu dwóch miesięcy. Wa

runki tego pobytu, aby w ten sposób wy­
móc znaczniejszy okup, były tak okropne,
żc po odzyskaniu wreszcie wolności zaró­

wno Mgr. Rico!, jak i dwaj inni jego towa­
rzysze, misjonarze o Sautini i o. Cheeacci,
wkrótce zmarli.

Śmierć biskupa oraz jego towarzyszy o-

kryła żałobą wiernych w tym dalekim przez

tyle nieszczęść nawiedzonym kraju. Na

miejsce zmarłych misjonarzy franciszkań­
skich wyznaczeni zostali nowi misjonarze
dominikanie.

1511 tus. inwalidów wo?.
w

W ostatnich dniach opracowana została

szczegółowa statystyka, obejmująca wśzyet
kich inwalidów wojennych na terenie osta­
tniej dodatkowej rejestracji,

Ogółem w całej Polsce jest obecnie 159

tys. 208 inwalidów wojennych, w tem 27,173

inwalidów, którzy nie pobierają ze skarbu

państwa zaopatrzenia, gdyż stopień ich nie­
zdolności do pracy określony został niżej
15 proc,

Liczba inwalidów armji polskiej wynosi
26.900 osób.

Z pośród inwalidów, znajdujących się na

terenie całego państwa, 115.562 inwalidów

jest narodowości polskiej, 23.590 ukraiń­
skiej, 2.894 białoruskiej, 3,155 niemieckiej,
177 rosyjskiej, 4.139 żydowskiej, oraz 71 in­
walidów innych narodowości.

Muw *i tiuaDiuśC
w Mlesisciecis

Wielki dom bankowy Friedrich G.

Schultz w Stutłgardzie ogłosił upadłość.
Przyczyną niewypłacalności banku są stra­
ty poniesiione na transakcjach z zagranicą
iwycofanie wkładów przez publiczność. Pa

sywa firmy wynoszą 800 tys. Mk.

nim i rad(o w roli detektywów
W kilka godzin po zbrodni n(eto mordercę

Nowocześni zbrodniarze i różni ,,tajem­
nicze Dżemsy" muszą się liczyć ze znacz­
nie większem utrudnieniem w swym mało

,,chlubnym" zawodzie, NLe tak to ,Jllo

temp-ore" bywało!
Pachołki miejskie, pełniący w średnich

wiekach rolę stróżów bezpieczeństwa —

rozporządzali tylko halabardą ku obronie

publiczności. Potem w miarę postępu cy­
wilizacji ,,nastała" policja z gumoweml pał­
kami, brauningami, z telefonem, odciskami

palców, fotografiami i t. p . ,,fighkami", u-

tmdniającemi występy gościnne nowocze-s­
nych przestępców. Stokroć trudniej ,,w y­
migać'* się dziś od kozy, a czasem nawet

od krzesła elektrycznego, czy szubienicy!
Najnowocześniejsze jednak zdobycze na

uki staw-ają dzisiejszych zbrodniarzy przed

hamletowskim problemem: być, albo nie

być! — innemi słowy ,,Wóz, albo przewóz!1*.
Z chwilą, gdy FILM I RADJO STAJE NA

USŁUGI POLICJI, wydaje się, że żaden już

chyba kryminalista nie ujdzie przed wymia­
rem sprawiedliwości.

Jak donosi jedńo z pism wiedeńskich, w

Salzburgu dokonano przed kilku dniami

morderstwa na 78-letniej staruszce, w ce­
lach rabunkowych. W ubiegłą sobotę zgło­
sił się do policji pewien młody człowiek z

zawiadomieniem, że od dwóch dni miesz­
kanie jego ciotki jest zamknięte i istnieje
obawa, że staruszka padła ofiarą zbrodni.

Po otwarciu przez policję mieszkania oka­
zała się straszna rzeczywistość.

Nieszczęśliwa kobieta leżała zamordo­
wana na sofie, ściany pokoji i podłoga by­

ły zbryzgane krwią, nieład w mieszkansii

wskazywał, że zostało zrabowane. Wszelkie

poszlaki skierowały się na sublokatora sta

ruszki, który znikł bez śladu.

Natychmiast fotogralje mordercy zosta­
ły rozesłane do kinoteatrów, a przez radjo
ogłoszono jego rysopis d wezwano publicz­
ność do współdziałania przy jego ujęciu, W

parę godzin później, a w kilka godzin po

odkryciu zbrodni zgłosiło się na policję
dwóch ludzi: Jeden słuchacz radja i pe­
wien uczestnik przedstawienia filmowego,
niezależnie jeden od drugiego rozpoznali w

pewnym młodym człowi'eku siedzącym w

restauracji — zbrodniarza, sygnalizowanego
przez policję w ten nowoczesny sposób.

Zbrodniarz został ujęty.
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Kio i ile zarabia w Anglii?
Wysokie place minio kryzysu faula

Najtrudniej rozstać się z przyzwyczaje­
niami życiowemi wtedy, gdy zespół i;b skła

da się na t. zw . stopę życ.ową do której
takiego a nie innego poziomu przyzwycza­
iły się i wdrożyły od dz'esiątVw lat nie­
tylko grupy, ale całe warstwy społeczne.
Gdy dochodzi do tego, reakcja staje się

gwałtowną, gdyż zmiana narusza tradycje,
podważa sposób życia, zmusza d) skurczs-

rua się budżetów rodzinnych, zawodowych,
grupowych, klasowych.

Tego rodzaju wstrząs1 miał mieisce w

Angłj' przed dy/oma miesiącam; przy ob­
niżeniu płac urzędnikom państwowym i ma­
rynarzom przez rząd Mac Donalda. Kryzys
zrobił swoje i przyczynił się do obniżenia

stopy życiowej w Anglji, najwyższej stopy

życiowej, jaka istniała w Europie, wyższej
rrawet od powojennego standard of lite w

Stanach Zjednoczonych,

Dzięki niezwykłemu swemu bogactwu i

hegemonji finansowej, którą sprawowała An

glja do chwili ostatnich wydarzeń, Anglicy
przyzwyczaili się do tak wysokich płac i

zarobków, o jakich na kontynerro'e nie śniło

się w najlepszych czasach. Pomimo roz­
poczynającej się już fali zniżkowe), pom'mo
spadku funta, i dzisiaj jeszcze płace zarob­
kowe w Angljf są wyższe niż gdziekolwiek
indziej.

DOBRE ZAROBKI ZAMIATACZY ULIC.

Zamiatacze ulic np., płata* przez miasto,
otrzymują czy to w Londynie, czv na pro­
wincji — 65 szylingów tygodniowo (130 zł

(przed spadkiem iunta); konduktorzy i mo­
torniczowie w autobusach miejskich otrzy­
mują 105 szylingów tygodniowo, stolarze,
mularze — od 75 do 90 szyi, tygodniowo,
Najlepiej jednak płatnymi w Anglji, jak
zresztą i w innych krajach, robotnikami wy

kwalifikowanymi są drukarze, Zecer ma­
szynkowy zarabia tygodniowo 10-12 fun­
tów, co wynosi przy dzisiejszym nawet kur-

się zgórą 1200 złotych miesięcznie.

ZAWODY WYZWOLONE.

W zawodach t. zw, wyzwolonych po­
czesne miejsce pod względem zarobków zaj

mują dziennikarze, którym mogą śmiało po­
zazdrościć JcłUkoledzy europejscy. Zaro­
bek minimum pracownika redakcji wynosi
10 funtów tygodniowo; sprawozdawca par­
lamentarny otrzymuje przeciętnie 70 fun­
tów miesięcznie (ok. 2200 zł), kierownik dzia

łu, sprawozdawca teatralny etc, otrzymu­
ją przeciętnie 120 funtów mies., czyli ok,
4000 zł. Są to zresztą płace przeciętne, ho­
noraria publicystów i feljetonistów sięgają
kilkudziesięciu tysięcy złotych miesięcz­
nie,

PENSJE URZĘDNIKÓW I BOBBY.

W kategorji urzędników państwowych i

prywatnych pensja przeciętna wynosi 500

funtów rocznie, nauczyciele pobierają sto­
sunkowo doliczby lat wysługi od 334do600

funtów rocznie. Najlepiej uposażonymi urzę

dnikami państwowymi są w Anglji sędzio­
wie, którzy pobierają przeciętnie 1000 fun­
tów rocznie, sędziowie zaś sądów wyższych
od 2 do 6.000 funtów.

Pensji policjantów, t.zw. popularnie
Bobby, mógłby pozazdrościć niejeden urzęd
nik czy zawodowiec europejski. Bobby o-

trzymuje na początek 4—5 funtów tygodnio­
w'o, pensja szeregowca dochodzi do 10 fun­
tów, Na wyższych stanowiskach pensje wy

noszą do 1000 funtów rocznie.

Najmniej zarabiają w Anglji 'robotnicy
rolni, bo od 2 do 3 funtów tygodniowo.

Przy tem wszystklem należy nie zapomi­
nać, iż Anglik - podatnik płaci podatek do­
chodowy dopiero od sumy dochodu roczne­
go powyżej 400 funtów. Ta suma bowiem

(ok, 15,000 zł) uznaira jest przez ustawo­
dawstwo skarbowe w Anglji za minimum

stopy życiowej.

N^wp olbrzym powirtrzng

Nowy olbrzymi samolot, który zbudowały zakładyDorniera, odbył w tych dniach nadjezio
rem Bodeńskiem pierwsze loty próbne. Ciekawą nowością konstrukcyjną u nowego samos

lotu są boczne motory, które dzięki specjalnej konstrukcji utrzymują samolot podczas
lotu automatycznie w równowadze. Jak wiadomo kwestja równow'agi przy olbrzymach pos

wietrznych jest najtrudniejszem i najważniejszem zagadnieniem, które przy nowym. 4ssils

nikowym ,,DO. K "

rozwiązano zapomocą bocznych silników.

Wallfo Iwow
Sensacyjne zaifoftc% cmtc

w ystawy IcafiomsaJiacf
Walka lwów była jakby sensaeyjnem zakoń

ezeniem wystawy kolonjalnej w Paryżu. Ogród
zoologiczny przy wystawie kolonjalnej zo3ta-

znów otwarty ,,dla zwiedzających. W obecno

śći 3.000 widzów stoczona została formalna ba

talja. .

Lew Hans, ten. sam, który w- maju uderze­
niem łapy zabił, młodę lwiątko, rzucił się na

swoich towarzyszy.i odgryzł ogon swemu 'ry­
walowi Chairu. Ten ostatni wściekły 'z bólu

i złości pogryzł d'o krwi szalone zwierzę: Do­
zorcy uruchomili pompy z wodą zamrożoną.
To nie dało jednak żadnego rezultatu. Walka

trwała z pr-zerwami aż do zachodu słońca. -

Trzeba było wreszcie strzelać ze straszaków i

dopiero to poskutkowało. Lwy rozbiegły się

po swych jaskiniach.,.
Wczoraj rano Chair został poddany opera­

cji. Żeby związać pacjenta, trzeba było zmo­
bilizować wszystkich dozorców ogrodu zoolo­
gicznego i po wielkich trudnościach udało go

się obalić i. związać silnie. Wówczas do jego
jaskini wszedł chirurg i kilku weterynarzy.

Zaaplikowano mu ,,lwią'' dawkę narkotyku i

Chair po pewnym czasie trzepania się i nie­
prawdopodobnego ryku — zasnął. Nie czuł,
jak chirurg odrąbał mu resztę odgryzionego
ogona i zabandażował.

Lew po obudzeniu, czy ze wstydu przed
swemi towarzyszami, czy też z osłabienia, nic

chciał wyjść z jaskini po operacji. Specjaliści
twierdzą, że lew po utracie ogona stracił poło­
wę ceny na wartości, a kosztował 18,000 fran­
ków,

Partia szacteAur m 'ędia
Paersi*.s:m a Mowejm Jorlcieam

Partja szachów między Paryżem a New

Yorkiem rozegrana została w tych dniach przy

użyciu kabla podmorskiego, jako łącznika mię­
dzy obu partjami. Klub paryski przegrał par-

tję. Każde posunięcie kosztowało 15 franków

wg. telefonicznej taryfy kablowej. W Hubie

paryskim, asystował przy rozegraniu partji
mistrz Aljechin w roli arbitra. Rozgrywce

przyglądały się tłumy widzów w lokalach obu

klubów po obu stronach. Atlantyku.

Przez rcwoiiicfę w miłości do Id
odrodzenia

PIIIOSC nic zginie, iso iesi nieśmiertelna
Pod tytułem ,,czy miłość wymiera'' za­

mieszcza ,,Neues Viener Journal" artykuł
na temat ,,erotycznej rew'-olucji", w którym

pisze:
Nie potrzeba spoglądać aż ku Rosji so­

wieckiej, gdzie bolszewizm w swej bezgra­
nicznej nienawiści wymyślił nowy rodzaj
miłości i małżeństwa. Szybki 'wzrost roz­
'wodów, fakt, że szczęśliwe małżeństwa sta­
ją się coraz rzadszem zjawiskiem, różne no­
wotwory jak małżeństwa koleżeńskie i ,,na

próbę" wskazują, że przeżywamy obecnie

prawdziwą rewolucję erotyczną. Tem w iek

sze zainteresowanie wzbudziła obecnie no­
wa książka omawiająca to zagadnienie pod

tytułem ,,Odrodzenie miłości" Franka

Thiessa, który przytacza poglądy na obec­
ny ,,chaos miłości" szeregu pisarzy.

Pisząc o ,,kryzysie miłości" filozof Kay-
serling stwierdza, że Niemcy słusznie mają
dziś opinję niemoralnego państwa, w którem

zdarzają się masowe perwersje, niemożliwe

do pomyślenia w innych krajach.
Tradycyjna uczuciowość wymiera, obec­

nie jednak odnosi się wrażenie ,że zaczyna

następować jakiś zwrot, i powstaje odrodze­
ni'e uczucia w życiu ludzkości.

Zawsze jednak będą jednostki zimne i

gorące, naiwne i świadome, seksualnie nor­
malne i perwersyjne. Ta przyszła nowa od

rodzona miłość nie będzie romansem fran­
cuskim ani Strindbergowskim, Wiele iluzji
i zaślepienia zaniknie i człowiek, który do­
zna zawodu sercowego, powie sobie trze­
źwo : ,,skoro nie mogłem znaleźć prawdzi­
wej miłości — widocznie nie była mi sądzo­
na!".

Pokaże się, że miłość nie została nie­
odwołalnie zmieciona z powierzchni świa­
ta, gdyż jest ona nieśmiertelna.

Wkrótce nowe ciepłe prądy uczucia o-

żywią serca ludzkie.

Autor wierzy, że chaos i kryzys serca

minie szczęśliwie i nastąpi odrodzenie u-

czucia prawdziwego w życiu ludzkości.

X O. CURWOGD.

Dolina ludzi milczących
Powcii

Przekład autforjjzuwanu Jerzego PSarllcza

Przejął się tym planem, jak po*
przednio żadnym innym. Po raz

pierwszy odczuł olbrzymią różnicę
między ściganym, a ścigającym, mięs
dzy tym, co do walki występuje sam

jeden, a tym, którego popiera cała po*
tęga Prawa. Łowy, w których się jest
myśliwcem, dają wiele silnych wzru*
szeń. Łowy, \y których jest się zwie*

rzyną, dają ich nieporównanie więcej.
Każdy nerw się w nim prężył. W móz*

gu płonął ogień jaskrawy. Oto jest
osaczony zewsząd, a jednak wymknie
się pogoni.

Wrócił do okna i wychylił się na*

zewnątrz. Nowemi oczyma spojrzał
na knieję rozległą. W powolnym nur*

cię rzeki dopatrzył się nowego znaczę*
nia. Gdyby go teraz Cardigan zoba*

czył, przysiągłby, że pacjent ma znów
gorączkę. Oczy K ent'a błyszczały.
Twarz była czerwona. Lecz nie o

śmierci myślał w danej chwili. Przez

mózg przelatywały mu już wspomnie*
nia znanych miejsc, mogących zapew*
nić kryjówkę i bezpieczeństwo. Żaden

człowiek na Dalekiej Północy nie znał

lepiej od niego zapadłych kątów, za*
kamarków rozlicznych, nie znaezc*

nych na mapie, kędy słońce wstaje i
idzie spać nie pytając Prawa o pozwo*
ienie. Byle skoczyć przez to okno,
byle mieć siły do drogi, a policja może

go szukać i sto lat bez żadnego dla
siebie pożytku.

Układał już marszrutę. W dół rze*

ki, do Polarnego Kręgu. Odszuka Ma*
rette Radisson. O tak, choćby nawet

żyła w nędznych barakach fortu Simp*
sona, odszuka ją niewątpliwie! A po*
tem? Och, dalej wiele dróg miał przed
sobą. Byle dziewczynę znaleźć, to naj*
ważniejsze...

W'iedząc, że cały plan może wziąść
w łeb, jeśli go na nogach znajdą —

wrócił do łóżka. Skoro w pół godziny
później wszedł doktór Cardigan, na

twarzy Kenta były jeszcze.widoczne
wypieki spowodowane ruchem i pod*
nieceniem.

W ciągu następnych minut Kent

potrafił nader umiejętnie rozruszać

strapionego doktora. Szczerze mó*

wiąc, cała ta pomyłka przyniosła mu

więcej zadowolenia, niż smutku.

Przyznawał, iż początkowo, myśl, że

będzie żył, przeraziła go trochę. Lecź
teraz patrzał z innego punktu widzę*
nia. Jak tylko sił nabierze, pocznie
gromadzić dowody swojej niewinno*
ści, i, jak sądzi, łatwo mu przyjdzie
dowieść, że niema nic wspólnego z za

bójstwem Johna Barkley.
Czeka go coprawda dziesięć lat

zamknięcia w 'więzieniu Edmonton.
Lecz co znaczy dziesięć lat więzienia
w porównaniu z mogiłą przedwcze*
sną? Ściskając prawie Cardigana dzię
kował za wspaniałę opiekę lekarską.
To on. Cardigan, wydarł go śmierci!

Słuchając tych słów Cardigan młod*
nia! w oczach.

— Obawiałem się, że potraktujesz
to inaczej, Kent! mówił lekarz, od*

dychając głęboko z ułgą widoczną. -

Mój Boże, gdy spostrzegłem, żem ten

błąd popełnił..;
— Wyobraziłeś sobie, że mnie od

dajesz w ręce kata! — uśmiechnął się
Kent. — Niewątpliwie nie powinie*
nem był czynić tego zeznania, stary,
choćbym cię miał za autorytet nai*

wyższy w sprawie życia i śmierci. Ale

każdy z nas popełnia błędy. Ja mię*
dzy innymi. Nie masz więc czego prze

praszać. Proszę cię natomiast, byś mi
od czasu do czasu przysłał do Edmon
ton skrzynkę dobrych cygar i przy
okazji wstąpił pogawędzić o nowi­
nach z nad rzeki. ,O bawiam się jetj*

nak, że przedtem bedziesz miał jesz;
cze ze mną nieco kłopotu. Mam ją*
kieś głupie uczucie w piersi. Toby do

piero był szczyt wszystkiego, gdyby
objawiła się nowa jakaś komplikacja
i pokrzyżowała szyki nam obu.

Mówiąc, obserwow'ał Cardigana u

kradkiem. Nie pomylił sie bynaj*
mniej co do wrażenia jakie słowa je
go wywrą. Cardigan, rozgrzeszony
tak całkowicie przez człowieka, któ*

rego wyroku najbardziej sie obawiał,
pod wpływem reakcji duchowej jął
wprost przesadzać w objawach sym*
patji. Skoro ostatecznie opuścił po*
kój, Kent triumfował w duchu. Car*

digan bowiem oświadczył solennie, że
minie sporo czasu zanim pacjent zdo'­
ła sie z łóżka podnieść.

W ciągu reszty dnia Mercer się
nie zjawiał. Cardigan osobiście przy*
niósł obiad, potem kolację i wreszcie

oporządził chorego na noc. Kent pro
sił, by nikt juz mu nie przeszkadzał,
gdyż czuje się bardzo znużony i sen*

ny. Pod drzwiami lazaretu ustawio*
no od rana posterunek policyjny.

'Ciąg dalszy nastąpi)
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W (roscc o rozwój szkolnictwa
na Pomorzu

Siait fSolycłiczasowy o plBmp aia przyszSoić
Na posiedzenia Rady Szkolnej okręgu pomor­

skiego, które odbyło się w ub. tygodniu, po

przemówieniu p. kuratora dr. Pollaka, p. naczel­
nik Pr. Śliwińs'ki wygłosił niezwykle ciekawy
i rzeczowy referat o stanie szkolnictwa na Po­
morzu.

150.TYS . DZIECI W SZKOŁACH POWSZECH

NYCH.

Aktualny stan .rzeczy w zakresie szkolnictwa

i oświaty na terenie Okręgu Szkolnego Pomor­
skiego Zilustrował referent przez porównanie
danych, statystycznych w r. szk. 1930/31 z dane-

mi cyfrowemi na początku bieżącego roku szkol­
nego. I tak w r. szk. 1930/31 uczęszczało do

szkół powszechnych i wydziałowych na Pomorzu

110.552 dzieci, liczba sal szkolnych wynosiła
3.162, a nauczycieli było 3.150. W dn. 1 paździer­
nika br. liczba dzieci, uczących się w szkołach

powszechnych i wydziałowych wynosiła 150.956,
a, sal szkolnych 3.151.

3132 NA'U 'CZYCIELI NAUCZA NA POMO­
RZU.

Ilość zatrudnionych nauczycieli szkół po­
wszechnych wynosiła w październiku br. 3.132,
co daje przeciętnie obciążenie jednego nauczy­
ciela 18,2 dzieci.

Z powodu nieznacznego zmniejszenia liczby
nauczycieli szkół powszechnych i równoznacz­
nego przyrostu dzieci szkolnych wyłoniły się

pewne trudności w zorganizowaniu nauki w po­
czątkach bieżącego roku. szkolnego, którym za­
radzono przez łączenie mało licznych klas siód­
mych i szóstych szkół siedmioklasowych i re­
dukcję godzin nauczania w zakresie przedmio­
tów artystyezno-technieznych. We wrześniu 1932

r. oczekiwać należy nowej fali dzieci siedmio­
letnich, dla której nic łatwo będzio znaleźć po­
mieszczenie w szkołach i dać odpowiednią ilość

nauczycieli
W roku szkolnym 1930/31 czynnych było

przy samorządach powiatowych i miejskich 9-ciu

REFERENTÓW OŚWIATOWYCH. W pozosta­
łych powiatach oświatę .pozaszkolną prowadzili
sami Inspektorzy szkolni. W dniu 1 październi­
ka br. na terenie Okręgu Szkolnego Pomorskie­
go pracuje 5 powiatowych :referentów oświato­
wych, 1 miejski (w Gdyni) oraz 12 nauczycieli
izkół powszechnych.

Ilość zakładów kształcenia nauczycieli szkół

powszechnych w porównaniu z r. .1930/31 nic ule-;

gła zmianie. Mamy w Okręgu Szkolnym Pomor­
skim S PAŃSTWOWYCH SEMINARIÓW NA­
UCZYCIELSKICH, 2 PAŃSTWOWE ROCZNE

KURSY NAUCZYCIELSKIE, przeznaczone dla

abiturjentów (tek) szkół średnich ogólnokształ­
cących i 2 GRUPY WYŻSZEGO KURSU NAU­
CZYCIELSKIEGO W TORUNIU. Liczba eta­
tów nauczycielskich w zakładach kształcenia

nauczycieli, wynosząca w ub. roku szkolnym
133 etatów, zmniejszona została na początku
bieżącego roku szkolnego na' 126 etatów. Zredu­
kowano również nieco ilość godzin nadliczbo­
wych i kontraktowych.

Państwowych szkół średnich ogólnokształcą­
cych było w ub. roku szkolnym i jest obecnie

20. Natomiast ilość prywatnych szkół średnich

wzrosła, w 'r. szk. 1930/31 powstały dwa nowe

zakłady żeńskie, a mianowicie w Brodnicy i w

Chojnicach. Z początkiem bieżącego roku szkol­
nego otwarte zostało w Gdyni prywatne gimna­
zjum żeńskie S. S . U'rszulanek z klasami 1—V

oraz prywatne gimnazjum męskie Towarzystwa
Szkoły średniej z klasami I-V II , subwencjono­
wano przez państwo. W ten sposób Gdynia, na

dłuższy okres czasu ma wystarczająco możliwo­
ści kształcenia młodzieży w szkołach średnich

ogólnokształcących. Natomiast jedna szkoła

średnia prywatna, mianowicie szkoła dr. Saage-
ra z niemieckim językiem nauczania w Tcze­
wie przestała istnieć, ponieważ, dr. Saager
zrzekł się koncesji. Tak więc OKRĘG SZKOL­
NY POMORSKI LICZY OBECNIE OGÓŁEM
34 SZKÓŁ ŚREDN ICH OGÓLNOKSZTAŁCĄ­
CYCH, w tem 20 szkół państwowych i 14 pry­
watnych. Liczba nauczycieli w r, szk. 1930/31.

wynosiła w szkolnictwie śrcdnicm 287, a z po­
czątkiem bieżącego roku szkolnego zredukowana

została do 254 nauczycieli: zmniejszono też dość

znacznie ilość godzin nadliczbowych i kontrak­
to-wych.

Wynikły stąd pewne trudności w zorganizo­
waniu normalnej nauki, które usunięte zostały.
przez ściągnięcie słabszych pod względem licze­
bnym oddziałów równoległych, ograniczenie pe

wnyeh zajęć nadprogramowych, jak gry i zaba­
wy i nadobow'iązkowych (muzyka) oraz przez

zniesienie wyboru języka nowożytnego w ki. I

w zakładach o małej frekwencji młodzieży szkol­
nej.

PAŃSTWOWE SZKOŁY ZAWODOWE (w
Chojnicach, Grudziądzu i Toruniu) liczyły w ub.

r. szk. 52 nauczycieli i 484 uczniów; społeczne
szkoły handlowe (w Brodnicy, Gdańsku, Gdyni,
Grudziądzu, Tczewie, Toruniu i Wejherowie)
miały 66 nauczycieli i 840 uczniów; społeezne
szkoły rzemieślniczo-przemysłowe (w Działdo­
wie, Gdyni i Grudziądzu) liczyły 22 nauczycieli
i 272 uczniów, społeczne zaś szkoły zawodowe

żeńskie (w Grudziądzu i Swieciu) 2 0 nauczycie-

Jak to wygląda fabryka protestów
brzeskich"

Jak wiadomo, na łamach pewnej części

prasy endeckiej drukuje się co pewien
czas sążniste spisy nazwisk z różnych
miejscowości WielkopolskiiPomorza, ja­
ko protesty przeciw Brześciowi.

Jak robi się tę akcję ,,protestantów'*
świadczy o tem ten mały dokumencik,

który mamy przed sobą: oto jeden z rol­
ników z Grabowa, z powiatu ostrzeszow-

skiego złożył ostatnio następujące oświad

czenie, podpisane nazwiskiem i imieniem:

,,Tegorocznej zimy .(dnia i miesiąca nic

pamiętam) przybył do mnie nieznany mi oso­

bnik przypuszczam, że z polecenia Kółka Rol­

niczego(?) i przedłożył mi do podpisu jakąś

listę. Nie wiedząc o co chodzi, listę 'tę podpi­
sałem. Dowiedziałem się potem, że był to

protest przeciw u-więzieniu posłów w Brze

śeiu.

Podpis mój chciałbym chętnie wycofać,

gdyż podpis złożyłem nie wiedząc o co chodzi

i z akcją t%nie chcę mieć nic wspólnego.

(-) Ignacy Wietecki.**

Oczywiście takich ,,protestów" można

zebrać i drukować na kopy.

BRODNICA
— Zebranie Zarządu Pow, Komitetu L. O .

P. P. Pod koniec ub. tygodnia odbyło się w

Starostwie pod przewo'dnictwem p. starosty
Wimmcra posiedzenie zarza.du Pow, Komitc*

tu Loppu.
Po zag-ajeniu i podaniu porządku obrad p.

starosta podał do wiadomości zebranych iż

dochód 'ostatniego ,,Tygodnia Lotniczego" wy

nosi w pow. brodnickim 2346,86 zł., nadmie*

niając przytem, iż zebranie tak poważnej kwa

ty zawdzięczać należy zarządowi, nauczyciel5
stwu, wójtom, sołtysom i wogóle ludziom do*

brej woli, którzy nic szczędzili trudu i zach'o*

du o-rganizując w ,,Tyg-odniu" cały szereg im

prez na ten cci.

Z kolei zdawali sprawozdanie p. dyr. Ma*

żurek i instruktor p. Sloszewski.

Pan instruktor Sloszewski w swojem spra*
wozdaniu wykazał, iż zorganizowany przez

niego kurs L'oppu ukończyło z dobremi wy*
nikami 113 kandydat-ów', a 2100 osób zwiedzi5

lo 'wystaw'ę propagandową.

Ażeby pracę propagandową, organizaeyj*
na i wyszkolenie w' zakresie wojny i obrony

chemicznej 'p'ostawić na W'yższym poziomie
Pow. Kom. L. O. P. P. w porozumieniu z wła*

dzami wojewódzkiemi przyjął drugiego instru

która p. Franciszka Kleina, nauczyciela z Ja*

błonowa, który podzieli się pracą z p. instru*

którem Słoszcwskim, biorąc pół pow'iatu z

ośrodkiem — Jabłonow'o.

Omów'iono przytem metodę i zakres dzia*

łania obu pp. instruktorów' oraz uchwalono

zwrócić sic z prośbą do p. inspektora Sie*

tcckiego o ,współpracę w Pow7. Komitecie Lop*

pu.

Na zjazd wojewódzki wydelegow'ano pp.

dyr. Mazurka i nacz. Kornowskiego. (b)

U i 145 uczenie. Z początkiem bieżącego ro

szkolnego liczba szkół zawodowych, nauczyci
i uczniów zasadmezo nie uległa zmianie; por.

niosła, się tylko nieznacznie licz'ba nauczy c

w państwo'wych szkołach zawodowych i społo-
nych szkołach rzemieślniczo-przemysłowych,
zmalała w niedużym procencie w społeczny, .

szkołach handlowych i zawodo-wych żeńskich

Kursów prywatnych i handlowych, go spod;
stw a domowego, automobilowych, kroju i s zyc i

oraz fryzjerskich było na Pomorzu w ub. ro'i

szkolnym ogółem 20, a w bieżącym Toku szk,.i

nymjestich 21.

Szkoła handlowa w Wejherowie z powoda
słabego napływu kandydatów w bieżącym roku

szkolnym nie posiada Masy pierwszej i ma 'być
przeniesiona do Gdyni. Nadto projektuje się
Zorganizowanie w7 r. .1932 wr Gdyni 3 ki. szkoły
handlowej.

LOSY INSTYTUTU HANDLU MORSKIE

GO I TECHNIKI PORTOWEJ W GDYNI w

związku ze znaczeniem ogólnopaóstwowcm tej
uczelni zadecydowane zostaną przez Minister­
stwo W. R. i O. P . Obecnie I kurs tego Instytu­
tu został zlikwidowany, a funkcjonują tylko
kursy II i III.

Szkolnictw'o zawodow'e dokształc ające uległo
w bieżącym roku szkolnym pewnej redukcji, a

mianowicie podczas gdy w r. szk. 1930/31 liczy­
ło ogółem klas 280 i godzin nauczania 2964, to

w bieżącym roku szkolnym liczba klas spadla
do 180, a liczba godzin do 1750.

Zamierzenia Kuratorjum, dotyczące szkol­
nictwa zaw'odowego dokształcającego idą w tym
kierunku, aby tworzyć kursy dokształcające dla

uczniów w tych miejscowościach, w których nie

ma szkół dokształcających, aby zorganizować
kursy dla nauczycieli szkół dokształcających
oraz wzmocnić nadzór nad szkolnictwem do-

kształcającem przez pociągnięcie Inspektorów
Szkolnych do w'spółpracy w tym dziale szkol­
nictwa.

Niema powodu do obaw
BARDZO NIEZNACZNIE WYDATKI NA

OŚWIATĘ ZMNIEJSZONO.

Opierając.się na danych statystycznych, to.

ferent wykazał, że pojawiające się w niektó­
rych odłamach prasy alarmy o zatrważających
redukcjach budżetowych, które podważaj% pod­
stawy szkolnictwa i grożą całkowitym zastojem
oś-wiaty w kraju, nie m ają uzasadnienia. Świad-

czy o tern budżet Ministerstwa W. B . i O. l'.,
którego udział w ogólnych wydatkach państwa
od czasów reformy walutowej W'aha się w gra­
nicach j-4,14% do 15,OS%, W pierwszem półro­
czu bieżącego okresu budżetowego procent ton

w faktycznem wykonaniu wyniósł 14,16, a w

przedłożeniu rządowem na rok 1932/33 ustalony
został na 14,19%.

Zatem WYDATKI NA OŚWIATĘ I SZKOL­
NICTWO V/ PAŃSTWIE POMIMO CIĘŻKIE­
GO PRZESILENIA GOSPOD .RCZEGO, KTÓ­
RE JEST ZJAWISKIEM OGÓLNEM, A NIE

WYŁĄCZNIE POLSKIEM, NIE ULEGŁY

ZNACZNIEJSZEJ REDUKCJI.

Wprawdzio naturalny rozrost i rozwój szkol­
nictwa doznał na jakiś czas z powodu akcji
oszczędnościowej pewnego zahamowa-nia, jed n ak­
że stosowanie jak najdalej idących oszczędności

jest w ch-wili obecnej koniecznością państwową,
z pod której wydatki na oświatę wyjęte być- aie

moga.

Z naszyicfk zagadnień marsfoicfk

Polska a Gdańsk
od Średniowiecza aż do doby obecnej

m.

Wiiralnc echa Srcdn?wwic*za
Gdańsk zaczyna działać podobnie jak w

średniowieczu. Czyni trudności! osiedlaniu

się Polaków, poczyna wydalać żywioł pol­
ski: z terenu gdańskiego. Wydalania takie

istnieją, do dziś dnia, W roku 1929 zano­
towano 169 a w roku 1930 mniejwięcej ty­
leż wypadków. Podobnie przedstawia się

sprawa zakładania w Gdańsku przez oby­
wateli polskich towarzystw zarobkowych
oraz tworzenia fllij takich towarzystw pol­
skich w Gdańsku. Robione są trudności

przy zarejestrowaniu, gdy większość rady
nadzorczej nie składa się z obywateli gd-ań
ski-ch. Posiadanie własnego mieszkania w

Gdańsku niekoniecznie jest ułatw'ianie ,,go­
ściom", w roku 1930 tak samo jak w roku

1430.

30-go grudnia 1922 roku ustawa gdań­
ska uzależ(nia wszelką sprzedaż nierucho­
mości lub nabywanie jej od zezwolenia se­
natu. Ki-r polskiego starają się odsunąć
ód portu gdańskiego, Znamienpy przykład
dało g-d-ańskie kupiectwo protestując prze-

, wko wydzierżawieniu polskim przedsię-
rstw'om terenów* portowych do składania

towarów. Przepisy gdańskie zakazują ró­
w'nocześnie przyjmowanie I zatrudnianie

pracobiorców, którzy przybyli do Gdańska

po dniu 10 stycznia 1920 roku. Nabyć oby­
watelstwo gdańskie jest dla wielu ludzi pra

wdziwą, sztuką. Senat gdań-ski us-tanowił

za nadanie obywatelstw'a gdańskiego opła­
tę wynoszącą aż 4.800 guldenów gdańskich,
a kiedy nawet ta opłata chętnych nie od­
strasza, odrzuca wnioski obywateli polskich
o nadanie im obywatelstwa gdańsktego bez

podania im pow'odów, nawet gdy starający
się odpow'iada wszelkim ustawowym w'arun

kom.

Podobieństwo tendencyj gdańskich w

trzecim dziesiątku lat 20 stulecia do tenden

cyj uwidocznionych w średniowieczu jest

wprost uderzające.

GidBrn*a

W średniowieczu istniała chęć omijania
miast, w których kupiec napotykał na po­
dobne trudności i obecnie musiała się zro­
dzić tego rodzaju tendencja w kołach go­
spodarczych Polski. Polska musiała roz­
począć budowę portu na własn-em wybrze­
żu w Gdyni, gdzie kupiec polski nie jest

narażony na tego rodzaju średniowieczne

utrudnienia.

Budowa portu w Gdyni spo-tkała się po­
czątkowo w Gda'ńsku z iłronją i niedowie­
rzaniem,

Gdy budowa portu w Gdyni stała się
faktem dokonanym i kiedy nietylko przed­
siębi-orstwa polskie, lecz naw'et gdańskie
zaczęły się osiedlać w nowozbudowanem

mieście i porcie Gdyni, Gdańsk przekonał
się, że nie są to żarty i należy w tej spra­
wie coś przedsięwziąć. Nie poszedł jednak
w kierunku porozumienia i zmiany swego

ustosunkowania się do kupca polskiego.

Obrał inną drogę, która jego zdaniem mia­
ła doprowadzić do zamknięcia portu w Gdy
ni i zapewnienia Gdańskowi po wieczne cza

sy monopolu na polski handel zamorsk'.

Dnia 9 maja 1930 r. Gdańsk występuje ze

skargą do Wysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów w Gdańsku. Gdańsk buduje swoją
tezę, że przysługuje mu pełny monopol na

polski handel zamorski. Charakterysty-
cznem jest, że Gdańsk nie rozciąga swo-je­
go monopolu na obrót przechodzący przez

porty niemieckie, Okazując tak dalekoidą-

cy liberalizm w stosunku do portów nie­
mieckich, Gdańsk występuje jednak prze­
ciwko budowie i korzystaniu przez Polskę
z portu w Gdyni. Walka przeciw Gdyni
prowadzona jest nieco odmiennemi środka­
mi, n iż za czasów Batorego przeciw Elblą­
gowi, lecz w istocie swej mało się tylko

różni. Odzywają się echa przymusu, taryfy
kolejow'e do Gdańska mają być niższe niż

do Gdyni. Kupiec polski iria być więc zmu­
szony do korzystania z portu gdańskiego.
Gdyby zaś chciał korzystać z innych por­
tów a więc z Gdyni, wówczas ma byćuka­
rany grzywną w postaci droższej taryfy ko­
lejowej.

Wninsł(ś
Na wstępie do tej pracy wyrażone było

zdanie, że wykrywanie przeżytków śred­
niowiecznych i wykazywanie ich szkodliwo­
ści może przyczynić się do usunj^cia nie­
jednej przeszkody stającej na drodze do

swobodnego rozw'oju stosunków gospodar­
czych.

Więcej niż 10-letnie doświadczenia, ja­
kie Polska wyniosła ze stosunków z Gdań­
skiem słabą tylko jeszcze pozostawiają na

dzieję, że sama tylko perswazja może usu­
nąć dotychczasowe metody gdańskiej po­
lityki. Jeśli tak jest rzeczywiście nie pozo­
staje nic innego jak wyciągnąć z wykry­
tych, a nawet jaskrawo narzucających się

analogij odpowiednie wnioski dla Polski i

wzmocnić konstruktywną pracę nad rozwo­
jem polskjego handlu zamorskiego, nieba-

cząc na stawiane przeszkody i przeciwsta
wić napotykanym utrudnieniom konsekwen

tną i W'ytrwałą pracę, aby uniknąć błędów,
popełnionych w tej dziedzinie w ubiegłych
wiekach.

Koniec.
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W walce zc zbrodniami podpaleń
Władze śledcze nfęły isswega amatora laiwego

zbogacenia sic
Energiczna akcja specjalnei ekspe

dycji śledczej w sprawie zastraszają
cej ilości pożarów na Pomorzu wyda*
je pożądane rezultaty. Poza tem, że
widocznie zmniejszyła sie już liczba

pożarów prawie codziennie władze
śledcze aresztują zbrodniarzy, którzy
dla chęci zysku podpalają swoje za*
grody.

W dniu wczorajszym wykryto no

wego amatora łatwego wzbogacenia
sie niejakiego Antoniego Żubrów*
skiego.

Jeszcze w czerwcu powstał pożar
w zagrodzie Żubrowskiego tv Kisinach
(pow. działdowski). Ogień zniszczył
stodołę i chlew. Ponieważ nie ustało
no w'ówczas istotnych przyczyn po*
żaru, sprawa ta została przez w'ładze
umorzona.

W toku dalszych dochodzeń uiaw
niono obecnie nowe szczegóły, które

wskazują na podpalenie przez poszko
dowanego z chęci zvsku asekuracyj­
nego. Ustalono bowiem, że Żubrów*
ski 29 roku namawiał pewnego osob*
nika do podpalenia swe i zagrody, za

co obiecał mu wynagrodzenie w posta
ci 600 zl. gotówki, a nawet wręczył mu

już jako zaliczkę 300 zł.
Osobnik ów obawiając się na*

stępstw, nie dokonał podpalenia, lecz

zatrzymawszy z wręczonej mu kwo*
ty 10 zł. oddał resztę Zubrowskiemu.
Wówczas to postanowił Zubrowski
sam dokonać podpalenia co też i uczy
nil. Przedtem jednak wypróżnił wodę
ze swej studni, by nie było wody do
gaszenia pożaru.

Na podstawie zebranych nowych

Śmiałe wlamaiilc
w f uclioli

W nocy na 28 ub. m. włamali się nieznani

sprawcy zapomocą oderwania kraty i wybicia
szyby w oknie do piwnicy budynku Pow. Kasy
Chorych w Tucholi. Następnie zapomocą
otworzenia drzwi wytrychem weszli do jednej

ubikacji na I piętrze, gdzie rozbili dwie szu*

fladki od stołu z których skradli 3,45 zl. go*
tówkł. Sprawcy usiłowali następnie rozpruć
przy pomocy świdra znajdującą sic tam kasę
ogniotrwałą, co im się jednak nie udało, po*
nieważ zostali przez stróża spłoszeni. Dalsze

dochodzenia w toku.

Clielinld
— Fałszywy bezrobotny. Niejaki Maliszew

ski z Chełmży pozazdrościł bezrobotnym, po*

bieranych przez nich zasiłków i tak długo się
tem martwił, aż wpadł na pomysł, dzięki któ

remu otrzymał 6,87 zł. zasiłku jako bezrobot*

ny. Nie długo jednak trwała radość Maliszew

skiego, iż tak łatwo udało mu się oszukać c-d*

nośny urząd. Sprawa w krótkiem czasie wy*
jaśniła się całkowicie i fałszywy bezrobotny
został pociągnięty do odpowiedzialności są*

dowej. Ze względu na okoliczności łagodzące
Sąd Grodzki w Chełmży, wymierzył Mali*

szewskiemu stosunkowo łagodną karę, skazu*

jąc go na 2 dni więzienia z równoczesnem za

wieszeni-em kary na dłuższy okres czasu.

— Nie pożyczaj, zły obyczaj! Są jeszcze
na święcie ludzie, dobrego serca i łatwowicr*

oości, którzy dzięki własnej . nieopatrzności
narażają się dość często na niemiłe dla nich

sprawy, połączone nieraz z komplikacjami,
które dopiero Sąd musj rozwikłać, we wła*

ściwy sposób.
Pani *Różańska, o-soba już nic pierwszej

młodości, miała gwałtowny interes do Te-ru*

nia. Do stacji kolejowej było- dość dalek-o, —

zresztą w dzisiejszym kryzysowym czasie. —

każdy .jak może tak oszczędza to też p. R.

postanowiła nie wydawać pieniędzy na bilet

kolejowy, a załatwić swój wyjazd w znacz*

nie uproszczony sposób,
— Panie Szulc — pożycz mi pan rower —

Zwróciła się z tą propozycją do'swego zr.-ajo

mego. P. S, długo nie chciał się zgodzić na

wypożyczenie roweru, bo to i droga nie była

zbyt dobra i rower może się łatwo zepsuć..
ale uległ. P. R. wsiadła na rower i pojechała
do Torunia,

Cały miesiąc przeszedł, a p, Szulc nie ,\vi* (
'-ział, ani Różańskiej, ani sw ego roweru.

Dopiero Sąd zlitował się nad p. Szulcem i

osądził Różańską na zwrot roweru.

Pan Szulc od tej pory przyrzekł sobie żc j
omu nic iuż nigdy nic pożyczy 1

poszlak przytrzymano Żubrowskiego
i odstawiono do Sadu Grodzkiego w

Działdowie, który zastosował wobec
Żubrowskiego bezwzględny areszt

śledczy.
W związku z akcja władz śled*

czych onegdaj odbyły się w Lubawie

i Nowemmieście specjalne konferem
cje dyr. Pom. Tow. Ubezpieczeń p.
Chwastka i naczelnika Urzędu Śled*
czego p. Mittlenera i miejscowemi

władzami celem omówienia dalszych
kroków celem zlikwidowania plagi
zbrodniczych podpaleń.

Tragiczny łaócech staników...
Kazana za l**asisswo. tedflsa, wuilalenie z strasts f... zabdislwo

Często małe rzeczy wielkie rodzą
skutki.

Przed tygodniem, bo jeszcze dnia
25 ub. m. właściciel małego gąspodar j
stwa rolnego Rutkowski w Wonnie

pow. lubawski, zwrócił uwagę swoje­
mu fornalowi Robaczewskiemu, żei

pracuje opieszale, leni sie w robocie j
i, że jeśli tak dalej potrwa, to będzie j
musiał wydalić go z pracy.

Robaczewski nauragał swemu chle ;

bodawcy, skutkiem czego ten z miej* i
sca wyrzucił go od siebie. Nast. dnia j
Robaczewski przyszedł do Rutkow*

skiego po należne mu pieniądze. Od
dowa do słowa rozpoczęła się bija­
ty'-ka, co widząc brat Robaczewskie-

go Feliks chwycił za widły i zamierzył
się niemi na Rutkowskiego.

Bernard również zaatakował swe*

go b. chlebodawcę. Obok Rutkowskie
gostałjego sasiad Leon Kikut, który
namówił go, aby napastuiącvm odno
wiedział bronią. Rutkowski wpadł do
domu chwycił za rewolwer i zaczai

strzelać w stronę napastników. — Po

paru strzałach Bernard Robaczewski

pad! ciężko ranny. Odwieziony do

szpitala w Lubawie, na drugi d z i e ń

wyzionął ducha.

Rutkowski60.0 oraz Kikuta areszt

to w a n o i osadzono w areszcie śled*

czym w Lubawie.

Zainteresowanie sonetem strxeFeclsisn wzrasta

Ostatni:) 0dbyly się w Ciechanowce zuu-ody strzeleckie, które wzbudziły wielkie zalntere*

sowanie wśród miejscowej ludności. - Zdjęcie nasze przedstawia chwilę oddawania strza

lów honorowych przez pp starostę Pełczyńskiego, komendanta garnizonu mjr. Lewickie*

go i komendanta obwodu PW kpi. Rapackiego

Podgórz .

Podziękowanie. N a rzecz Komitetu parafja:
nogo niesienia pomocy bezrobotnym wpłynęły o-

jednostek wojskowych stacjonowanych w Pod­
górzu następująco ofiary: p. inan. urt. 100 k .:

kaszy jęczmiennej, 30 kg. sadła i 20 kg. kawy

konserwowej, od dyonu pom. art. 200 kg. ziori-

niaków, 30 kg. grochu i 30 kg. fasoli. Komite-t

składa niuiejszem pp. dowódcom ppułk-. Si. Lau-

daurowi i ppułk. Stouerowi publiczno podzię'ko­
wanie.

O zwiększenie zainteresowania Ochota. stra­
żą Pożarną. W ub. wtorek odbyło się w lokalu

p, W. Skrzypnika miesięczno zebranie O. S . i'.

Po zagajeniu zebrania przez burmistrza p. fcśm-

mirowskiogo, odczytał protokół p.. Klcmauski

Następnie wygłosił naczelnik p. Rutkowski spra­
wozdanie o nowej organizacji Rady'Wojewódz­
kiej O. S. P. W myśl nowych instiukcyj odbył
się w ciągu ub. lata praktyczny kurs I, stopnia.
Od przyszłego poniedziałku rozpoczną się teore­
tyczno wykłady, na zakończenie przewiduje się

egzamin.
P. burmistrz Stamirowśki ubolewał nad bra­

kiem zainteresowania ogółu społeczeństwa za

w yjątkiem kolejarzy, którzy licznie i gorliwie

pracują w O. S. P. Nad tą sprawą wywiązała sie

szeroka d'yskusja, w której przemawiali pp. Db-

dek, Dylus, Klemański, Rutkowski i inni. Stwier­
dzono, żc na zebranie zaproszono tylko aktyw­
nych członków, co w przyszłości nie będzie się
praktykowało. P. Cz. Peutsch wskazał ua to, że

zarząd powinien się posługiwać prasą, co dotych­
czas bardzo mało się praktykowało. Należałoby
pomyśleć o wygłoszeniu na knżilem zebraniu re­
feratu. Zważać należy uad tem, by zebrania od­

bywały się punktualnie itp. Z uwag ogólnych
postanowiono w przyszłości skorzystać.

Powitać należy z wielkiem zadowoleniem u-

fiarowanie się obecnego na zebraniu prezesa

tow. miłośników ogrodnictwa p. Walocha z To­
runia do w-ygłoszenia na przyszłem zebraniu- re­
feratu ^od tyl. ,,Zastosowanie roślinności pod

względem antypożaruym".
W końcu zaapelował p. Cz. Deutscli do gre-

nrjalnego udziału w akademji z okazji ,,Miesią­
ca śląska", która odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę na rzecz naszych rodaków z Opolszczyzny,

Cierp cc
Obchód rocznicy powstania listopadowego

odbył się w Ciorpicack staraniem Oddziału Zw.

Strzeleckiego z Kąkolu i Kozioghboru orak K. P

W. Cierpieć. Akademję zagaił prezes ob. Sarliń-

ski powitaniem ob. wójta Rutyno wskiego i ze­
branych, n liczbie około .15.0 osób. Tenże wygło­
sił zarazem okolicznościowy referat. Do serc pol­
skich przemówił pięknie p. Smolarek. Dalszy

program stanowiły deklamacje 1 śpiew dziatwy
szkolnej, a strzelcy z oddziału w Kozimborz-s

odegrali przedstawienie pod tyt. Orlęta". Na

zakończenie wzniósł ob. Sarliński okrzyk na

cześć Najjaśn. Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta
i marszałka Piłsudskiego. Organizacja wspom­
nianej akademji niechaj posłuży innym za wzór

wspólnej pożytecznej pracy dla podniesienia du­
cha narodowego.

Maśmiwii tucie
Walka wywiadowców policfi z bantigla na ulicach

Warszawp
Ulice Warszawy były onegdaj widownią

formalnej bitwy, jaką prowadzili wywia­
dowcy policji śledczej z groźnym bandytą
Kołakowskim. Walka była na śmierć '. ży­
cie. Osaczony bandyta zdawał sobie do­
brze sprawę, iż w razie schwy'tania czeka

go śmierć na szubienicy; wywiadowcy
gęsto ostrzeliwani narażali przez cały czas

swe życie w obronie porządku i bezpie­
czeństwa publicznego.

Niejako preludjum do bnegdajszej wal­
nej rozprawy była walka Kołakowskiego z

wywiadowcą PSruncrem, która rozegrała

się w pierwszych dn'ach października, u

zbiegu ul-ic Mokotowskiej i Koszykowej.
Wówczas to przech-odzącego ulicą Kołakow

skiego zatrzymał wyw. Piruner, aby go

aresztować, jako podejrzane-go o dokonanie

paru śmiałych- włamań. Kołakowski nagle
odskoczył od wywiadowcy i z odległość1
kilku zaledwie kroków strzelił do niego
dwukrotni'e. Strzały chybiły. Wówczas

\Kołakowski uderzeniem t. zw . bykiem po­
walił Pirunera, zadając mu jeszcze rękoje­
ścią rewolweru rany tłuczone głowy, po­
czem zbiegł.

Plaga saiiiołióisłw naw iedziła stolicę
Mcsaopnie - jroa'paczliwe^o 9frolem.m łodego

cfsStó ^cat

Istna plaga s-amobójstw zapanowała w War

szawie. Wczoraj pisaliśmy obszernie o sarnio*

bójstwie całej ro-dziny, po zredukowaniu ży*
w idełki matki i sióstr. Przed paru dniami do

nosiliśmy o niesamowitym targnięciu się na

życie ucznia szkoły powszechnej, który chciał

zaznać silnych wrażeń ' dc wiedzieć się co

czuje człowiek w chwili zawiśnięcia na strycz

ku, dziś znów warszawskie kroniki policyjne
notują straszny' dramat rodzinny, jaki rozet

grał się w mieszkaniu blacharza Jezierskiego.

Wczoraj około godz. 17 córki .1. powróciły
z miasta i zacięły pukać do drzwi. Gdy nikt

nie otwierał, zaczekały na powrót matki. —

Ostatnia oświadczyła, że wychodząc, pozosta

wiła iv domu Mieczysława, który odrabiał lek

cje Wobec tego wyważono drzwi. Wchodzą

cy ujrzeli we framudze drzwi wiszącego na

pasku od psimnia brzytwy, przymocowanym

do łóżka -— wspomnianego Mieczysława. —

Niezwłocznie w'szczęto, alarm. N'adbiegli są*
siedzi zdjęli wiszącego Przybyły lekarz Po*

gotowia stwierdził już śmierć.

Okazuje się, żc przyczyną samobójstwa

były złe stopnie otrzymane za pierwszy okres

(4 dwójki). Chłopiec obawiając sie prawdopo
dobnie kary skorzystał z nieobecności rodziny
i popełnił samobójstwo.

Podobno miał on być wydalony ze szkoły
za złe sprawow-anie-

Kołakowski, dobrze znany w świecie

przestępczym znalazł schronienie w meli­
nach tak, że trudno było wpaść ha jego
trop.

Ścigany teraz za usiłowanie zabójstwa
funkcjonariusza poLei( zaszył się w bezpie­
czne miejsce i rzadko tylko wychodził na 1

światło dzienne.

Aż onegdaj w południe jadący tramwa­
jem wywiadowca Podlaski, spostrzegł ban­
dytę na rogu Trębackiej i Krak. Przedmie­
ścia. Wyskoczył natychmiast i podążył za

zbiegiem. Ten zdołał już poznać swego

prześladowcę i uciekając, zaczął się ostrze­
liwać, Podlaski dogonił bandytę, obezwła­
dnił go i oddał w ręce nadbiegłych kole­
gów,

Kołakowskiego zamierzano odprowadzić
do Urzędu śledczego na ul. Daniłowiczow-

ską. W drodze aresztowany zdołał jeszcze
wyrwać się z rąk policjanta, uderzył idące­
go za nim wywiadowcę w głowę i usiłował

zniknąć w tłumie przechodniów. Manewr

ten jednak nie udał się, za uciekającym po­
biegł Podlaski i gdy bandyta na wezwanie

nie stanął, strzelił do niego, raniąc w ra­
mię.

Po udzieleniu pomocy przez pogotowie,
niebezpiecznego włamywacza już bez prze­
szkód doprowadzono do aresztu.

Kołakowski, który był niejednokrotnie
karany a ostatnio ukrywał się w rodzinie

straconego bandyty Zielińskiego stanie

przed sądem doraźnym.



PIĄTEK, DNIA 4-GO GRUDNIA 1931 R,

KRONIKA l posiedzenia Radg 6rodzMe| BBWR
(p) W niedzielę 29. 11. o godz. 16 -tej od­

było się w lokalu przy ul. Mostowej 6 posie­
dzenia bydgoskiej Rady Grodzkiej B. B. W . R .

Posiedzenie zag'aił prezes p. inż. Lisiecki, pro­
tokół prowadził sekretarz p. Lemiszewski.

P przewodniczący powitawszy zebranych i

podawszy do wiadomości porządek obrad, od­
dał głos p. Lemiszewskiemu, który wygłosił

sprawozdanie z działalności sekretarjatu Rady
Grodzkiej. Zapoznawszy członków Rady z tre­
ścią ważniejszych okólników i komunikatów

władzB.B.W.R.,p.L.referowałstaniroz­
wój pcszczev;óln.ych kół B. B . W . R . na terenie

miasta Bydg'oszczy. Ze sprawozdania zebrani

dowiedzieli się, że bydgoska Rada Grodzka li­
czy 31 koła, grupujące w sobie rzesze urzędni­
ków, kupców, rzemieślników, robotników, ko­
biety pracujące, obywateli śródmieścia i przód
mieść etc. Dla rozpatrywania zagadnień so­
cjalno-ekonomicznych zorganizowano przy Ra­
dzie Grodzkiej następujące sekcje: urzędni­
czą, przemysłowo-handlo-wą, kulturalro-oświa-

8YDGOSZCZ

Kalendsrzyk rzym.-kat*

Czwartek Franciszka Ks.

Piątek Barbary m.

— Dyżur nocny aptek do 6 grudnia włą­
cznie: Apteka Piastowska, Plac Piastowski 25.

telefon 682 i Apteka pod Orłem, Stary Rynek
im. Marszałka Piłsudskiego 14, telefon 98,

Repertuar Teatru Miejskiego:
Dziś w czwartek Biały Mazur", operetka

Lehara,
W piątek efektowna operetka Kalmana

,,Hrabina Marica". grywana stale przy wielkiem

powodzeniu. Marice śpiewa świetna śpiewacz*
ka operetkowa Melanja Grabowska. Hr. Tassi*

!i Zygmunt Malinowski, tenor o pięknym glos
sie i ujmujących warunkach.

Przedstawienie baśni ,,Kopciuszek". W nie*

dzielę, 6 o godz, l(ktei czarodziejska baśń Wa;
lewskicgo ,,Kopciuszek" z p. Galińską w roli

tytułowej. Baśń ta pow'tórzona będzie we wto*

rek dla dzieci i młodzieży o godz. 13*tej. Reży*
seruje Jerzy Tatarkiewicz. W próbach Moliera

Chory z urojenia.

Repertuar kin:
Nowości — dziś pretnjęra dźwiękowego

szlagiera sezonu 1931*32 p. t. ,,Madame Szatan"

z Janetttą Mac Donald w roli głównej.
Kristal — wyświetla w dalszym ciągu po;

tężne dzieło, reżysera Józefa Sternberga p. t.

,,X—27". Główną rolę kreuje Marlena Ditrich.

Akcja rozgrywa sic w Rosji i Austrji w roku

1915.

Corso - poraź ostatni podwójny program:

,.Cyrk Royal" oraz ,,Pat i Patachon".

Kinosrewja (daw niej ,,Oko") — wystawia
nową rewję p. t. ,,Na fali 1001". W rewji wy;

stępują artyści ,,Uśmiechu By-dgoszczy" z p.

Wołowskim na czele. Nadprogram piękny film

egzotyczny p. t'. ,,Fatalna kobieta". Codziennie

początek'rewji o godz. 18,15 i 21,15.
Marysieńka — podwójny program ,,Romans

uwodzicielki" z Lyą de Putty oraz film p, t.

,Wybuch w' prochowni",

W, SKllatSS!.!!

— Z. Z . P. Oddział Pracowników Umysło*

wych podaje do wiadomości, że w bieżący
czwartek o godz. 20*tej w lokalu zebrań przy

ul. Mostowej 12 odbędzie się miesięczne zebra*

nie. Obecność wszystkich członków konieczna.

~ Okręg chórów kościelnych w najbliższym
czasie wykona mszę Brucknera. W koncercie

aierze udział około 100 śpiewaków oraz orkie*

dra Związku Zawodowych Muzyków. Dochód

z koncertu przeznacza się ną bezrobotnych mu*

zyków.
— Św. Mikołaj w ,,Kolej. Domu Dziecka".

Wieczór św'. M ikołaja (obraz sceniczny) ode*

grają dzieci uczęszczające do Kolejowego Do*

mu Dziecka w niedzielę, dnia 6 grudnia b. r. o

godz. 16*tej w sali Ogniska K. P, W. przy ul.

Zygmunta Augusta nr. 20. B'ilety w cenie 1 zl.,

0,50 zł. i 0,20 zł. nabyć można u kierowniczki

Kolejowego Domu Dziecka Siostry Jadwigi, ul.

Królowej Jadwigi nr. 2 lub w dzień przedsta*
wienia przy kasie.

— Rozdanie nagród i dyplomów uczniom i
uczenicom francuskich Kursów Sekwana i Kon*

cesjonowanej Szkoły Przygotowawczej p. Marji

Regamey, oraz popis dzieci szkoły odbędą się
dnia 8 b. m. o godz. 16*tej w auli Państw. Szko*

!y Przemysłowej przy ul. Św. Trójcy 11.

— Kierownictwo Kursów Samochodowych
Z. Kochańskiego w Bydgoszczy, ul. 3 Maja 20,

zawiadamia, że z końcem miesiąca grudnia br.

przybędzie do Bydgoszczy Wojewódzka Komi*

sia egzaminacyjna celem przeegzaminowania
kandydatów na kierowców samochodowych,
tak amatorów jak i zawodowych. Bliższych in;

formacji udziela kancelarja szkolna przy ulicy
3 Maja 20 lub telefonicznie 11*85.

— Jarmark na konie i bydło rogate odbę*
dzie się w poniedziałek, dnia 7 grudnia 1931 r.

o godz. 3*mej począwszy na Targowisku przy

Rzeźni Miejskiej w Bydgoszczy.
— Wystawa harcerska choinek i zabawek.

Jak corocznie, urządzają bydgoskie hufce har*

cerskie w sali pod Lwem przy ul. Marszałka

Focha wystawę choinek i zabawek w czasie od

6—8 grudnia b. r. Otwarcie nastąpi w najbliż*
3zą sobotę, dnia 5 b. m . o godz. 17*tej. Protek*

torat nad wystawą objęło Koło Przyjaciół Flar*

cerstwa Hufców bydgoskich z prezydentem tgia
sta p. dr. Chmielarskim jako prezesem na czele.

Harcerstwo zamierza pokazać dorobek własnej
pracy oraz zebrać fundusze na urządzenie obo*

zów w lecie, nie zapomina jednak o pomocy

dla najbardziej potrzebujących i przeznacza

część dochodów na ulżenie doli bezrobotnych.

Wstęp tytko 20 groszy. Wystawa będzie otwar*

'a od gcdr. 10 -21 bez przerwy.

tową, samorządową, prasową i robotniczą. Za­
daniem poszczególnych sekcyj jest przygoto­
wywanie i opracowywanie wniosków z od'po­
wiednich dziedzin lub też prowadzenie akcji

obywatelsko-uśu'iadamiająeej w kolach (np.
sekcja kulturalno-oświatowa). Mimo ogólnego
kryzysu, koła pracują dobrze i ilość członków

w poszczególnych kołach stale się powiększa.

P. przewodniczący, nawiązując do ostat­
nich słów p. Lemiszowskiego, apeluje do pp.

prezesów, aby nie ustawali w pracy nad roz­
wojem kół i coraz więcej okazyw-ali inicjatywy
w celu postawienia pracy w kołach na odpo­
wiedniej wyżynie.

Następnie p. inż. Lisiecki przystąpił do wy­
głoszenia referatu na temat: ,,Walka esy

współpraca?" Ze względu na to, że referat

ton p. inż. L. wygłaszał już kilkakrotnie na

zebraniach kół oraz, że obszerne streszczenie

tego ref'eratu umieściliśmy już w ,,Dniu Byd­
goskim", p. prelegent ograniczył się do poda­
nia i omówienia jedynie istotnych punktów

nie będzie napadać na ludzi, skaza! go na dwa

lata wiezienia, zaliczając mu na poczet tej kary
1 miesiąc aresztu śledczego.

Za ,'farty"dotoiy

Nflhnłn;

Są nimi dwaj bracia Józef i Marceli Dybo*
wie, chłopaczkowie na schwał, kapitalni refleks

tanci na bezpłatne mieszkanie w okratowanym

gmachu. Obaj wybrali się i to w święto Nowe*

go Roku do lasu pod Bydgoszczą, gdzie z naj*
większym spokojem poczęli rekwirować drze*

'jo, należące do Państw. Nadleśnictwa. Prze*

szkodził im pomocnik nadleśniczego Andrzej

Makia, który stara! się z odwagą godną po*
chwały nicponiów przepędzić. Ci ostatni, korzy*

stając ze swej przewagi liczebnej i fizycznej,
rzucili się na funkcjonarjusza państwowego,
obalili go na ziemię i do nieprzytomności zbili.

Zwyczajem rafjnowanymh złodziejaszków tlo*

maczyli się przed-sądcm chęcią ,,zażartowania"
sobie z Makły. Za ,,żart" ten zaaplikowano
obu wesołkom po jednym miesiącu więzienia.

Dafki n a toezrobolnuch
w SKiiefsee wieńców pogrzcbo-

WRSC8B

Pan Morawski Leon, właściciel domu przy

ul. Chocimskiej 1, wpłacił na rzecz Miejskiego
Komitetu do Spraw- Bezrobocia zł. 100, zebra*

nyeh na pogrzebie ś. p. Franciszka Jabłońskiego
w- miejsce wieńców.

Za ten szlachetny czyn składam w imieniu

Miejskiego Komitetu do Spraw Bezrobocia i w

imieniu bezrobotnych serdeczne ,,Bóg zapłać".
Równocześnie zwracam się z usilną prośbą

do ofiarnego Społeczeństwa Bydgoskiego, by w

razie w-ypadków śmierci osób znajomych ze*

chciano w miejsce przesyłania w-ieńców, tak

jak to w powyższym wypadku miało miejsce,
składać odpowiednie kwoty na rzecz tak bar*

dzo biedujących szerokich rzesz bezrobotnych.
(—) Dr.'Chmielarski,

wiceprezydent miasta i przewodniczący
Miejskiego Komitetu do Spraw- Bezrobocia.

storji najniebezpieczniejszego szpiega Nie*

miec Annemarie Lesser i własnej fantazji, —

przeszczepi'oną na grunt armji i stosunków-

austrjaekich, które autorowi, rodowitemu wie

deńczykowi dobrze bylo znane. Sternberg po*
traktował całość obrazu impresjonistycznie
uzyskując w- ten sposób cały szereg pelnowar
teściowych momentów tak malarskich jak i

przedmiotowych przez co odrębność tematu

w' doskonałym stopniu została uwypuklona.
-W obrazie tym zaciekawia osobliwy spo*

sób montażu scen jakby niedokończonych, —

fragmentów, lekko zarysowanych, które jed*
nak jako całość w-zięte uzmysławiają przepy*
sznic charakter pracy szpiegowskiej, owo usta

wiczrte igranie z niebezpieczeństw-em życia,
ów- pełen pośw-ięcenia i bohaterstw a kank'an

na trampolinie śmierci. Olbrzymia kultura ar*

tystyczna oraz niespotykane u innych reży*
serów% wyczuwanie wymiarów i perspektywy
filmpwejpozwoliły Stei'nbergowi roztoczyć w

szerokiej skali pierwszorzędne walory dyńa*
miczne, dalekie jednak od cienia t-aniej sensa

j cyjności. Wszystko, co się w ,,X 27" dzieje,
j'owiane jest spokojem, dystynkcją, niema go*
i nitw, strzałów i pościgów, a jednak każda ze

jscen przepojona jest maksymalną dozą naprę

i żenią zaciekaw-ia podziemnym niejako wnika

powyższego tematu oraź. do uzupełnienia ma-

terjału podanego na zebraniach kół, a szerzej
zajął się omówieniem drugiego referatu p. i.

,,Kryzys teorji iibarslnęg i ot. zw, klaty-

żmio", opierając się na pracy prof. Leopolda
Caró. — Określiwszy na wstępie pojęcia trzech

głównych etapów, po których dąży społeczeń­
stwo. a mianowicie1pojęcie socjalizmu, syn

dykalizmu i solidaryzmu i wykazawszy% że naj­
lepszym z tyc-h etapów jest s-olidaryzm, dążę

cy do podporządkowania kapitału dla dobre

państwa w myśl dewizy: ,,Dobrem nacrzel

nem — dobro państwa", p. prelegent wykazał
rozbieżność z rzeczywistością haseł liberał

nyeh, jakie wprowadziła Wielka Rewolucją
Francuska, gdyż ani wolność, ani równość, ait'

braterstwo nie dają się w praktyce bezwzglę­
dnie przeprowadzić i w rzeczywistości dulek'-

odbiegają od teoryj twórców tych zasad.

Dzisiejnrą epokę nazwać możemy epoką pa-

ncwania kapitalizmu i racjonali'zmu produk­
cji. Obserwujemy we wszystkich krajach
wzrost produkcji przy- równoczesnym ubytki'
ilości robotników, co pociąga za sobą staic

wzrastające bezrobocie. Wskutek nadmiernej

produkcji zapotrzebowanie w poszczególnych
krajach zmalało: to też państwa dążą do do

stosowania produkcji odpowiednio do zapo­
trzebowania, pragnąc wyprodukować ty-lko ty­
le, ile konsumenci spotrzebują.

Ekonomika liberalna pociąga za sobą obni­
żenie zarobków i podatków, jak również nisz­
czenie produktów (np. bawełny, nafty, kuku­
rydzy% kawy, zboża). Trzeba zrozumieć, żc

produkcja jest środkiem a konsumpcja c*le:r

i dlatego należy starać się o' to, aby szereg;

konsumentów się powiększyły, a powiększyć je
może tylko dobrze płatny robotnik. — Kapitał
winien być sługą ducha ludzkiego; to też grze

szy- ten, kto kapitał czyni panem ludzkości.

Mówi się u nas w Polsce dużo o kapitał
zacji i równocześnie narzeka się na brak ka

pitalów. Gdyby- jednak wróciły do Polski ka­
pitały wywiezione zagranicę, przemysł ńafu

mógłby się znacznie rozwinąć i zniknęłoby bez­
robocie. To też kapitał nie powinien się sku
piać w rękach jednostek, ale służyć dobru

ogólnemu.

W dyskusii nad referatami zabierali głot
pp. dyr. Kłodnicki, inż. Szopowski, Wójdk
Bojamkowski, Kołakowski i in., omawiając za

gadnienia, przedstawione przez referenta.

W związku z powyższymi referatami uehwa

lone 2 rezolucje, których treść, podamy pC
źn,i ej.

W dalszym ciągu obrad p. inż. Lisiecki

odczytał 2 wnioski zgłoszone przez sekcję prze

mysłowo-handlową, a zmierzające dą rozwiąsa
nia. kwestji bezrobocia na terania m. Bydgosz­
czy oraz do uregulowa-nia spraw połsko-gdań-
skich, oba wnioski przekazano Radzie Okre

gowej do dalszego rozpatrzenia.

Obszerną dyskusję wywołała sprawa se­
lekcji i przyjmowania nowych członków w po­
szczególnych kołach B. B . W . R .; załatwienie

powyższej sprawy- odłożono do następnego ze­
brania Rady Grodzkiej.

Spis ludności fest pod­
stawą wszelkie! działa!-
pości państwowe!
i społeczne!

tiizmem widza do ona.

Sternberg okazał raz jeśzoze, iż nawet z

materji ,,podziemnej" w istocie brutalnej wy­
dobyć zdoła duże wartości- artystyczne.

Ciężar gatunkowy obrazu przejęła na swi

barki wielka aktorka w- pe(nem tego słowo

znaczeniu Marlena Dietrich, której kunszt

odtwórczy w roli szpiega, wzniósł się na szczyt

rzetelnego artyzmu. W każdym. ruchu i gej
ście w każdym błysku sw-ych oczu jest suge­
styw nie czarującą, nieprześcignioną. Zastana*

wia przytem ekonomja ruchów i arystokraty*
czna ich w-prost powściągliwość jaką Marlena

Dietrich najskrytsze tajniki ; odruchy psychy
odtw-arzanej przez nią postaci ad oculos ir*

zmyslawia. Jest eteryczną, wiotką, zagadkową
pociągającą i odpychającą, jest zgolą istotą ts

innych w-ymiarach, nieuchwytną jak tajemni*
ca. Scena upijania ofic-era rosyjskiego lub scc

na śmierci pozostaną w parmęci widzów nie*

zapomnianemi. Partner Marleny Dietrich Lew

Gody w roli pułkownika Kow-rina okazał Iw?

pazur talentu oćtwórczego. Jest to aktor c

dobrych warunkach zewnętrznych j zdecydo*
wanie męskiej urodzie. Reszta aktorów dohr*-

i świetnie przez Sternberga do tła sujetu
skompletow-ana. Synchronizacja bez zarzut*.

Z smti

Nazywał sff Cichy, lecz za fleśnie
sprawki oslatli na lato w więzieniu

Pisaliśmy swego czasu o nieuchwytnym

opryszku Antonim Cichym, którego napady na

samotne kobiety w- niemały kłopot wprowa*
dzaly policję. Jednak wytężone usiłow-ania

tut. urzędu śledczego zostały uwieńczone po*
myślnym skutkiem, bowiem w- dniu 2 listopada
udało sio przychw-ycić niebezpiecznego rabusia.

Wczoraj właśnie 17*letni Antoni Cichy (ul.

Ujejskiego) odpowiada! przed tut. Sądem Okrę­
gowym za sw-e sprawki. Akt oskarżenia za*

rzuca mu dokonanie napadu na Idę Helmich

z Żolędowa i Stanisław-ę Spaloną z Bydgoszczy.

1 tak w dniu 16 października b. r. Ida Hel*

mich została przez Cichego napadnięta na szo*

sie prowadzącej do Myślencinka. Cichy silnem

uderzeniem pie.ścią w glow-ę powalił swą ofiarę
na ziemię, a następnie rzucił ją do pobliskiego
rowu. Tam jeszcze' raz ,,poczęstował" ją kilko*

ma kułakami, poczem w-yrwał z ręki torebkę,

zawierającą 45 groszy i zbiegi.
Po kilku ,.dpiąch :niebezpieczny, rabuś. prze*

nióst 'się eto miasta, dając już wkrótce znać o

swej.obecności. Mianowicie dnia 29 paździer*
nika przechodząca wzgórzem opodal ul. Sokola

niej. Stanisław-a Spalona została zatrzymana

przez owego zawalidrogę, który chwyciwszy za

gardło, począł ją dusić z całej siły. Wtedy na*

padnięta oddała mu torebkę z zaw-artością oko*

ło 3 z., którą Cichy pospiesznie przeszukał, spo*
dziewając się widocznie w-iększej sumy pienię'­
dzy. Gdy się jednak zaw-iódł, rzucił ze złością
torebkę na ziemię, dopadł poraź drugi do Spa*
lonej i przewróciwszy na ziemię, począł okła*

dać ją pięścią po głowie. Bandyta miał w-idocz*

nie zamiar zamroczenia sw-ej ofiary i dokonania

na niej gwałtu. Do tego jednak nie doszło, po*
niew-aż zaalarmowany krzykiem Spalonej stróż

ogrodowy pospieszył jej z pomocą, co widząc
Cichy, znikł w pobliskich zaroślach.

Młodociany rabuś z płaczem przyznał się do

,,autorstwa" obydwóch napadów% tłumaczył sie

jednak, że czynił to z głodu. Prokurator uznał

takie tłumaczenie za zmyślone i w-obec tego do

magał się dla oskarżonego 5 lat więzienia. Sąd

jednak, biorąc pod uwagę wiek i skruchę Ci*

chesfo, który z płaczem przyrzekł, że już w-iecej

Nabiałym tiworalmltii

Mino Krisial ,,X2T
Ostatnimi czasy tematy szpiegowskie coraz

częściej pojawiają
'

się nietylko w literaturze

kryminalistycz-no * sensacyjnej, ale i w dra*

macie i powieści o fakturze pow-ażnej ,,glę*

binowej". Narastanie ,,literackiego" szpiego*
stwa silą rzeczy wzmogło się w dobie powojen
nej. Ukryte sprężyny 'wojny światowej, usta*

wiczna zakulisowa walka podjazdowa są zbyt

ciekawe, by nie mogły liczyć na zainteresowa

nie najszerszych warstw, łaknących w pierw*
szym rzędzie emocyj, ciążących w sw-ym sno*

biźmie ku zgłębieniu ,,odwrotnej strony" prze i

jawów czy kataklizmów życiow-ych. Nie dziw

w-ięc, iż dziesiąta Muza sięgnęła ku niewyczer
panej tej jeszcze krynicy zdarzeń, nadających
sie istotą swą i charakterem wprost nadzWy*
czajnie do filmowego opracowania.

Pokusił się o nie jeden z najcenniejszych

reżyserów świata, natchniony, wizjonerski
wprost reżyser Józef von Sternberg, realizu*

jąc dźwiękowiec ,,X 27" o nadzwyczajnych
walorach ekspresji filmowej. Scenarjusz pióra
Sternberga jest pomysłowa komplikacją hi*
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Wczoraj przed tut. Sądem Okręgowym sta­
wał 16-lstni Jan Kośnicki z Słupów pow. Szu­
bin, oskarżony o haniebny zamiar dokonania

gwałtu na osobie przeszło 60-letniej staruszki

niej.' O', z tej samej wsi.

Było to 4 marca b. roku. Kośnicki siedząc

bezczynnie przy stercie pszenicy, której miał

pilnować, — zauważył w pewnej odleg'łości idą­
cą z wiadrem mleka staruszkę. Podrażniony
bezczynnością, powziął, nie bacząc na skutki,
haniebny zamiar. Pod pozorem pokazania za­
gadniętej dzikich królików, zwabił ją do stogu

gdzie rzucił nie spodziewającą się staruszkę na

słomę z zamiarem dokonania na niej gwałtu
Staruszka broniła się zaciekle, wołając o pomoc.

Na rozpaczliwe krzyki napadniętej nadbiegi jei
mąż. Wobec czego Kośnicki zbiegł. Sprawa
znalazła się przed sądem. Młodociany zwyró-
dnialec szczerze skruszony przyznał się do wi­
ny i gorąco przyrzekał poprawę, wobec cze­
go sąd, biorąc pod uwagę jego wiek, ukarał go

najniższą karą tj. 3 miesięcznym więzieniem,
zaliczając m-u areszt śledczy.

Wędrowni %lodzicie
zawędrowali do bozg

Przed tym samy-m Wydziałem Karnym od­
powiadało dwóch wędrownych złodziei, a mia­
nowicie Jan Piotr.Skrzypczak z Olkusza i Jó­
zef Dembowski bez stałego miejsca zamieszka­
nia. W nocy z 6 na 7 czerwca br. skradli on:

rolnikowi J. La(osowi z Tryszczna pod Bydgo­
szczą większą ilość bielizny i pościeli na ogól­
ną sumę 900 złotych, Kradzieży tej dokonali

zapomoeą. włamania do zamkniętego mieszka­
nia przez wybicie szyby w oknie. W krótki

czas potem z poczekalni na stacji Maksymilja-
nowo skradli walizkę na szkodę pewnego kup­
ca z Bydgoszczy, zawierającą mate'riał na ubra­
nia wartości 1000 złotych,

Oskarżeni przyznał: się do winy, tłumacząc
się, że obydwóch kradzieży dokonali ż braku

odzieży i z głodu Tak się tłumaczy przed są­
dem każdy przyłapany złodziej, dlatego też sąd
nie uwzględnił takich wykrętów i skazał

Skrzypczaka jako jeszcze niekaralnego na 6 m.

więzienia zaś recydywistę Dembowskiego na

półtora roku ciężkiego w ięzienia.

9n2 nie Israslfsa
. Nieznany sprawca skradł z podwórza do*

mu przy ul. Poznańskiej 4 na, szkodę p. Hildo

gardt Gundlachowej beczkę blaszaną warto*

ści 80. zł. Złodziejaszek popełniłby czyn szła

chętny, gdyby się dał w niej zamarynować.

Inny znowu amator cudzej własności chcąc

zaopatrzyć się w prowiant najbezczelniej w

świecie stłukł szybę u okna wystawowego w

sklepie kólonjalnytn p Lewandowskiego przy

ul. Sienkiewicza nr, 14 i nim się właściciel

zdołał zorientować w sytuacji skradł 10 fun*

łów kawy.

Doprawdy brzydko poczynają sobie mali

rabusie, których chwilowa bezkarność wpra*
wia w stan nien'otowanej dotychczas czelności

rainaufa Śmiechu
OSTROŻNY.

Janek: - Czego łałuś szuka?

Matka: - Swej laski.

Janek: — Czy ojciec idzie na spacer, czy

leż przeglądać mój kajet?

INFORMACJE

W magistracie jest napis: ,,N im zwrócisz

się do urzędnika, przeczytaj instrukcje wywie
szone na ścianie1'.

Obok zaś są tabliczki: ,,Wystrzegać się

złodziei" i ,,Pluj tylko do spluwaczki".

NA TORZE WYŚCIGOWYM.

Pewien bogaty właściciel stajni wyścigowej

czuje w tłoku na polu wyścigowem rękę, kto;
ra wsuwa się do jego kieszeni.

Odwraca się, by chwycić kieszonkowca, a

w tej samej chwili nadbiega policjant. Wów;

czas bogaty finansista mówi tonem ironicz;

nym:

— Panie posteruukowy, niech go pan zo;

stawi w spokoju. Swego czasu zacząłem tak

skomnie,Jak on.

ZAGADNIENIA DLA PRAWNIKA.

Gdyby tak pies wściekły z żalu po samo*

bójstwie swojego pana, któremu nagle zmarła

nagle najwierniejsza kochanka, ukąsił u' no;

fję motorniczego tramwaju, który przejechał
męża, ścigającego żonę za to. że uciekała ona

g inkasentem bankiera, a którego to inkasenta

- Jttlez,ono zdefraudowane dołarówki U serji,

X\wkriiąće z kradzieży u zamordowanej wdo

W połowie ubiegłego miesiąca znaleziono

w' lesie Zakrzewskim pow. wągrowieckiego
przy drodze prowadzącej do Mirosławie

zwłoki około 70 letniego mężczyzny - sądząc
z odzieży — żebraka. Obok zwłok leżała pal
ka brzozerwa z wyraźnemu śladami krwi, któ*

ra prawdopodobnie posłużyła bandycie do po

pełnienia zbrodni mordu, jakby zresztą na to

wskazywały głębokie rany na silme zmasak*

krowanej głowie denata. Tłem morderstwa,
sądząc po braku obuwia na zwłokach or'az wy

wróconych kieszeniach był rabunek Brak ja*
kichkolwiek papierów uniemożliwił dotych*
czas ustalenie tożsamości zwłok. Poniżej poda
jemy szczegółowy opis zamordowanego z proś
bą. by osoby które, mogłyby udzielić bliższych
informacyj co do osoby zgładzonego ze świa

ta żebraka zechciały zgłosić sic w tut. wydzia
łe śledczym, pokój 72. przy' ul. Jagiellońskiej'
nr. 5: wzrost 158, pochyły,twarz okrągła, ce*

ra blada, włosy eiemnoblond o siwym odeie*

niu, czoło niskie w uzębieniu brak prócz jed*

— Decydująca wizytacja w Miejskiem
Gimnazjum Żeńskiem Jak już d'onosił swego

czasu ,,D zień Bydgoski" — Miejskie Gimnaz

jum Żeńskie utraciło w bieżącym roku prawa

publiczności z powodu braku odpowiednich
pomocy naukowych. W ub. tygodniu odbyła
się wizytacja Poznańskiego Kuratorjum Okrę

gu Szkolnego, która osiągnęła prawdopodob­
nie wyniki dodatnie. Dzięki staraniom i wy*
datnej pomocy Magistratu, usterki natury ma

terjaincj zostały usunięte (dotyczy to ur/ą*
dzenki gabinetów i hibi'jotcki) i z tej racji w

najbliższych dniach Gimnazjum Żeńskiemu

zostaną przywrócone prawa publiczności, takt

przywrócenia Gimnazjum praw publiczności
posiada znaczenie wielkiej miary gdyż dla

uczenie otwarta jest przez to droga, na wyż*
sze uczelnie.

— Walny Zjazd Kółek Włościańskich. —

Dnia 7 grudnia br, o 'godz, 10 odbędzie się w

salce Sierocińca przy ul. Kolejowej walny
zjazd Kółek Włościanek całego powiatu.

— Odprawa prezesów i komendantów pla'­
cówek Związku Powst. i Wojaków OK. 8 na

powiat wągrowiecki. — W ub. niedzielę od*

byla się odprawa -prezesów i komendantów

placówek Zw. Powst, d Wojaków, której
przewodniczył prezes Oddziału powiatowego
kpt. rez. dr. Rawa*Kolasiński, wygłaszając na

wstępie referat pt.: ,,Jak należy rozumieć dy*
scyplinę organizacyjną'*. Z kolei przemawiał
komendant pow. p, por, Wańto.wski, referując

sprawy ściśle organizacyjne. Prócz tego prze

mawiali jeszcze celegaci z poszczególnych pla
cówek oraz, referent Oddziału Powiatowego
p. red Chojnacki, wyłuszczając' zadanie prasy

w rozwoju placówek.
Zebrani jednogłośnie potępili wystąpienie

Boraha, ślubując, że jako Powstańcy i Woja*
cy, którzy ofiarą własnych blizn zerwali pęta

kajdan 150 letniej niewoli, nie dadzą, sobie

wy, której mąż zginął w pojedynku zaraz po

katastrofie pod Rogowem, w które/ stracił

ukochanego syna - to kogo należy najpierw

pociągnąć do odpowiedzialności sądowej?

WIĘZIEŃ.

Rosenberg ma odsiedzieć dwa lata za ja;
kieś handlowe nieuczciwości. ,

Dyrektor więzienia mówi mu:

— Może pan tutaj pracować: robić papie;
rowe pudełka, wyplatać koszyki, malować na

porcelanie...
— Co pan wybiera?
Rosenberg namyśla się i wreszcie mówi:

— Szanowny panie dyrektorze, czy nie

mógłbym się zająć temi artykułami, jako ko

miwojażer?

MIZERNY CZŁOWIEK

Pani Pilichowska spotyka na targu panią

Dziubdzińską
— A co też, pani Pilichowska, wasz syn

porabia?
— Moja pani, przy kolei teraz pracuje.

Niby maszynista. Ale powiadam pani mądra

głowa. Żeby pani widziała jak on tą loko;

rnofywą umie powozić.
— 2o jeszcze nic, moja pani. Wszystkiego

się można nauczyć. Ino nie może mi się we

łbie pomieścić, jak taki mizerny człeczyna
może tak głośno gwizdać.

ZMIANA SYTUACJI.

— Bankier M, poniósi podobno wielkie

straty na giełdzie?
— Ten sam. który wydal swa córkę za

hrabiego L.?

nego w górnej dwa w dolnej szczęce, oczy

niebieskie, brwi zrośnięte, nos . mały, wąski,
prosty, uszy duże przylegające, usta średnio.

Zarost broda eiemnoblond miejscami siwa. —

Przypuszczalnie Jest to żebrak nazwiskiem

Adam Boriiś, bez stałego miejsca' zamieszka*

ni::.

Drugj wypadek zagadkowej śmierci miał

miejsce w dniu w'czorajszym nad ranem w

Bydgoszczy, opodal 6 śluzy nad tzw. Starym
Kanałem. Mianowicie na torze przetokowym
na linji Bydgoszcz,— Inowrocław znaleziono

zwłoki kobiety lat'około 30, wykazujące stra

szliwe rany na nogach, tułowiu i lewym boku.

Według wszelkiego' prawdopodobieństwa za*

chodzi tu wypadek sam obójstwa W pierwia*
Stkowem śledztwie zdołano ustalić li tylko
tożsam ość zwłok. Denatką okazała się Zofja
Dębińska, zam stale w Bydgoszczy. Istnieje

przypuszczenie, iż złe pożycie małżeńskie ka*

zało despenatcc tak rozpaczliwego imać się
kroku. Śledztwo w toku.

odebrać żadnej piędzi ziemi, za którą gotowi
są stanąć w każdej chwili pod orężem, zbrój*
nym.

- Nowi radcy magistratu. Na poniedział*
kowem nadzwyczajnem posiedzeniu Rady
Miejskiej uzupełniono Magistrat przez wybór
nowych radców, którymi zostali pp. Grams

Franciszek i W iśniewski Marcin.

~ Przedstawienie dziatwy szkolnej. Dziat*

wa miejscowej szkoły powszechnej odegra
dnia 6 grudnia br. w . sali Nowej Strzelnicy
sztukę sceniczną pt. ,,Serce Matki" albo

,,Przygody Tomcia Palucha" — H. Zbierzehow

skicgo. Dochód z imprezy przeznacz'ony jest
na rzecz biednych dzieci.

— Kupujcie losy na budowę kościoła w

Dąbrówce Kościelnej. — Na fundusz budowy
kościoła M. B . Dąbrowieckiej w Dąbrówce

Kościelnej w pow. obornickim można nabyć
losy łoterji fantowej w składach, w których
oknach wystawowych wiszą plakaty Komitetu

Odbudowy Kościoła. Cena losu tyiko 1 zł.

Ponieważ ciągnienie nastąpi już 15 grudnia,
nie należy zwlekać z zakupieniem losu, bo*

wiem wygrać można mnóstwo wartościowych
przedmiotów. Nic będzie chyba w Wągrowcu
obywatela/któryby się nie zaopatrzył w losy.

garegBaggeBigaBag^ratiłaaffiaraaBaaaBBmł^KBBgwiiniii w i

Prze*

Przez własną nieostrożność dostał się w

dniu wczorajszym popołudniu pod koła tram

waju na ul, św. Trójcy nieznany jakiś rowc*

rzysta, który czięki przytomności umysłu mó

torniczego wyszedł z opresji bez szwanku. —

Gorzej było z rowerem, który, z pod koła

tramwaju wydobyto w stanie całkowicie po*
kiereszowanym.

Winę wypadku ponosi niefortun*

ny kolarz, który mimo sygnałów motorniczę*

go nie ustępywał z toru. .

— Tak, ten sam.

— Wyobrażam sobie zdumienie hrabiego
L., gdy się dowie, że ożenił się z miłości.

SPRYTNY KOT.

Pewien pan miał kanarka, o przepięknym

glosie. Ma również kota, którego spryt nie;

raz trzeba było podziwiać. Jednej nocy kot

miauczał tak okropnie, że nie dawał swemu

panu spać. Zdenerwowany pan dzwoni nad

ranem na lokaja i pyia:
— Co u djabła, ten kot robi tyle hałasu?

— Ach proszę pana! Zjadł kanarka i teraz

śpiewa, żeby łego nie zauważono...

OMYŁKA

Znany gwiazdor filmowy słynie z manji

protegowania kandydatek na gwiazdy filmo;
we. Znają go z tej strony wszyscy dyrekto;

rzy ateliers. Pewnego dnia wkracza do biura

dyrektora wielkiego koncernu filmowego w fo
warzystwie eleganckiej damy. Dyrektor, nie

namyślając się ani chwili, rzecze do damy:
~ Zbyteczna fatyga, kochana pani, twarz

pani nie ma nawet cienia fotogeniczności.
— Pardon, pozwoli dyrektor, że mu przed

stawię panią Marlenę Dietrich ~ bawi prze:

jazdem w naszem mieście.

Tableau!

WRACAJĄ...

Czem się pan zajmuje?
— Handluję gołębiami pocztowymi
— Z powodzeniem?
— O tak, gołębie, które sprzedaję przed

nMudniem, wracają do mnie wieczorem

1 daa ibt*si%n
Onegdaj na Zbożowym Rynku zbliżyła si-.

do jednej z przek'upek młoda jakaś kobiet :

prosząc o zatrzymanie na kilka chwil 2 letnie

go jćj dziecka, gdyż mając pilne sprawy do

załatwienia w urzędzie podatkowym nie ehcia

laby być przez dziecko komodowaną.
Usłużna przekupka uczyniła zadość proś*

bie nieznajomej i wzięła dziecko ,w przech'o*
wanie". Gdy po kilku gadzinach matką owego-

dziecka nie zjawiła się jeszcze, bezradna, a

litościwa sprzedawczyni wszczęła alarm nie

wiedząc w jaki sposób pozbyć się, żywego
balas'tu. Jeden z mimowolnych świadków tej
sceny wyraził gotowość odprowadzenia dzie*

cka do; najbliższego posterunku policyjnego.
W tymże momencie zjawiła się matka, 'która

najprawdopodobniej gdzieś z ukrycia śledziła

calą scenę i którą w końcu ruszyło serce mat*

czyne. Na pytanie obecnych owa młoda, ko*

bieta oświadczyła, iż chciała się pozbyć w

ten sposób nieślubnego swego dziecka, które

go nie mogła wyżywić tembardziej, iż w do*

mu posiada jeszcze jedną nieślubną 4 miesięcz
ną pociechę.

Awaifiisir na zalsawic
wuwofaiio

W jednym z dzienników bydgoskich uka*

zała sic tendencyjna notatkia o awanturach ja
kio miały miejsce na sobotniej zabawie

,,Strzelca".
Jak zdołaliśmy stwierdzić awanturę wywo*

lały jakieś nasłane indywidua, które w trakcie

zabawy dostały się na salę i sprowokowały
bójkę posługując się Lachowem! trickam; jak
gaszeniem świateł, wywołaniem tumultu itp.

Całą tą sprawą zajęła się policja, która wy*

kryje sprawców awantury i wyjaśni komu żal'

leżało'na, zakłóceniu porządku i spokoju na

zabawie strzeleckiej.

Programu rafliwwe
Piątek, da. 4 grudnia 1931 r.

Warszawa: 11.40 Przegląd prasy kraj ł'at:

1158 Sygnał czasu; 12.10 Muzyka z plyt; 13,10
Urzęd, kom. Państw. Iast, Met.; 13,15 Komu*

nikat gospodarczy; 14,50 Muzyka z płyt; 15,15
Z życia Dolsk. Zesp. Śpiew.; 15,20 Komunika*

L. S. G , oraz giełda pieniężna; 1525 Odczyt
'

z cyklu dla nauczycieli: ,,Roła instynktów w

życiu psyćhicznćm'1, wygł. prof, St. Ossowski

.15.45 Kom, Cent. Biura Hydrograf; dla żć*

glugi i rybaków; 15,50 M uzyka z plyt; 16,20
Odczyt; 1640 Muzyka z plyt; 1655 Angielski;
1930 Muzyk-a z płyt; 19.45 Pras, Dz. Radjowy:

20.00 Pogadanka muzyczna; 20,15 Koncert syn.

f oniczńy. z Filh. Warszaw.. Wyk, Ork. filh

Łaelia Finiieberg (śpiew); W przerwie fcijctor,
liter. p. t. ,,Kazimierz Przerwa*Tetmajer",
wygł. p. St. Adamczewski; 22.40 Dodatek do

Pras, Dz. Radj.; 22,45 Urzęd. kom. Państw.

Inst. Met. i kom. policyjny; 22,50 Wiadomo*

ści sportowe.

GieSeEg
Warszawskie niiewania

walutowe.
r. dnia 2 XII 1931 r.

Tranzakeje Sprzedaż Kupno
WALUTY.

dolary St. Zjedn. . . 8 91-8 .87

DEWIZY.
Beigja . ........ 124,31-123,69
Białogród ........

-

Bokareszt ..... ...
—

iUańsk 174,08—173,22
Holandja ........ 3646-358,65
Kopenhaga ........

—

t.ondyn . . . . , . .. 2913—28,97
Nowy York ....... 8,94 - 8,90
Nowy York telegr. ..... 8,947 -8907

Paryż . . ....... 3499-34,81
Praga . . ........ 26,48-26,36
'Sztokholm ........

—

^zwa.warja ........ 173 .93 -172,0';
Włochy ...... .. , .

-

Helsingfors . . .................. .....
—

Berlin (w obrotach riieofic.) *
. 210,75

N o tow ania ziernfopSoOdw
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel

hurtow y
zalOńke.zdn2XII1931r

żyto nowe suche ......

Pszenica ......... 24,75-25,25
Jęczmień , , . ,., 26,00-28 .00

,, zwyez. przemiaJ , . , 21,50-22,50
Owies pastewny ..... 24.25 -24 .75

Mąka żytnia ......

65%..... 39,75-40,75
,, pszenna 65% ..... 37,50-39 .50

Jtręby żytnie ....... 11,75-18,25
pszenne ...... 16.25 -17,25

Rzepak
'

. 34,00 -35 ,ÓC
Wvka .......... -

1’eluszka ......... -

Ziemniaki j a d a l n e .......................
—

Groch Wiktoria . . . . -. . 25,00—29,0''
Słoma żytjra luźna ..... 3,50- 3.75

prasowaea . ,. . 5,00- 550

Gorczyca . ...... 36.10 -4209

wlfi ROWIE(
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Najwybitniejszy dźwiękowiec świata i

**
, Dtwytowe kino

ŚWIATOWID
Dziś Premiera!

USubienlee publfcmości, bohater filmów ,,Droga do raju*' i ..Z ro2kazu i' (Si? 9* |i Ą' B2WSĘSCOWE 14IK 0
k,!ęin!ctl(i” H enry G arat w przepięknym, pikantnym dżwię- *e*Feęwa^* BTBk sa w rat ar* W'*

kowcu francuskim p. t . 11^ 11PmHfH'

,,NoceParyskie*4 H?Ti,rŁ* "

, b Wroli tytn'cwei: M aurioo Chevalieir Muzyka Oskara Strauss*!
Osobliwości Paramounfu. Nadprogram i dodatki, HS nadzwyczaina premjera Peźyserja Frnesta Lubicza twórcy ,,P*naciv Miiości" 'Ponadto iindorf-gram,

f l W esoły Porucznik1

I I FI 1 ! Przez osobisty zakup w pierwszorzędnych fabrykach iest mi możliwe służyć mojej Szanownej
Kiienteli gatunkami pierwszej jakości po nader k o r z y s t n y c h SGRaCh! *~*~. ............

Juł siacfsiedł wielki transport G A R D E R Ó B V!WSTĄP - OBEJRZYJ l 11

PŁASZCZE: Damskie, Męskie, Dziecięce
UBRANIA, SWETRY, TRYKOTAŻE
Bieliznę Damska, Męską, D ziecięcą,

MATERIAŁY: jedwabi wełniane, bawet.
GALANTERIA; rękawiczki, pończochy,

skarpetki. x34?
Koidrf, Pledy, Krany, Obrusy, Płótna 1!

KREDYTU UDZIELAM
za aiygnafą Spółdzielni Kredyt

Bez wpłaty!

SKŁAD BŁAWATÓW I KONFEKCJI

WOJCIECH MIKOŁAJCZYK
ODYNIA,Św.-ia^ska vis a wisGrand Cafe - rei,1SS9.

KREDYTU UDZIELAM

za asygnatą Spółdzielni Kredyt
bez wpłatyi

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 4 grudnia o godz. 12 licytować będę u sped.
Sądeckiego za gotówkę najwięcej dającemu; 2 bufety,
100 krzeseł wiedeńskich) 5 aparatów fotograficznych,
kompL sypialnię, 3 umywalnie, 3 lustra, zegar ścien­
ny, maszynę do pisania, dywan, wóz jednokonny, apa­
rat radjowy 3-lampkowy, leżankę, szafkę mahoniową,
biurko i wiele innych rzeczy.

Janowski, komornik sądowy,

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 4 grudnia o godz, 9 sprzedawać będę przy
Prostej 23 najwięcej dającem u za gotówkę: maszynę
stolarkę, piłę heblarkę; o godz. 11 o spedytora Sądec­
kiego; sypialnię, krzesła, fotele, kanapy, lustra, umy­
walki, nocne stoliki, dywan, maszynę do szycia, pia­
nino, radjoaparat, 600 but. wina, patki wojskowe, wi­
rówki i inne przedmioty) o godz. 14 przy Batorego 9-11;
maszynę do pisania, stoły biurowe, krzesła, zegar, wię­
kszą ilość papieru i tektury.

Rzymyszkiewicz, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 4 grudnia b. r. o godz, 12 u spedytora Są­
deckiego sprzedawać będę najwięcej dającemu za go­
tówkę; ubranie, koń, platforma, wóz, pólszorka, bufet,
leżankę, biurko, pokój stołow y, lustro, obrazy, garde-
robiarkę, parawan; o godz 14-tej przy ul. Szosa Cheł­
mińska 2-6; garnitur klubowy, zegar, obraz.

Chrzanowski, komornik sądowy.

LICYTACJA PRZYMUSOWA

Dnia 4 grudnia o 10 sprzedaję Szeroka 30 przymu-
sowem przetargiem ża gotówkę: urządzenie biurowe,
maszynę do pisania, lampy elektryczne; o 11 u sped.
Sądeckiego; samochód Ford. 32 butelek wód koloń-

skich, obrazy, lustra, kanapy, stoły, szafę, 40 butelek

pomidorów zaprawionych; o 13 w Podgórzu na Rynku;
umywalkę, lustro, chodnik, szklanki, rower, obraz, ka­
napy, umywalki, nocne stoliki, szafy; o 15 w Nie-
szawce u Musiała, Bartla, Wiirtza: kanapę, lustro, ma­
szynę do szycia, gramofon, 4 krowy, dryl, 1S świń,
hufet, kredens, komplt, aparat radjowy.

Bartkowiak, komornik sądowy Rabiańska 10,

PRZETARG PRZYMUSOWY

Dnia 4 grudnia 1931 r. o godz. il-te j przed połu­
dniem sprzedawać będę u spedytrra Sądeckiego za

g'otówkę: maszynę do szycia, kanapę, gramofon z pły­
tami, biełiźniarkę, 120 puszek konserw, 140 butelek

różnego wina.
Linde, komornik sądowy.

PRZETARG PRZYMUSOWY

Dnia 4 grudnia 1931 roku o godz. 9.30 przed połu­
dniem sprzedawać będę przy ul. Podmurnej 14 naj­
więcej dającemu za natychmiastową zaulatą: samochód
i narzędzia rolnicze; o godzinie 11-tej u Sądeckiego:
urządzenie pokojowe, samochody, 1 fortepian.

Kozak, komornik sądowy ul. Kościuszki 9.

Latarnie orientacyjne
według przepisów tutejsz. Magistratu
dostarcza włącznie z zainstalowaniem

F. M aciejewski
Zakłady Elektrotechniczne

Telefon 816 Grudziądz Mickiewicza 4

Zegary do automatycznego włączenia iwy­
łączeń.powyższych latarńponiskich cenach!

Prosimy zażądać kosztorysu!

PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość poło­
żona w Toruniu Mokre, przv ul Podgórne) 15, składa­
jąca się z domu mieszkalnego, stajni o obszarze 11,09
arów, rocznej wartości użytkowej budynku 380 mk

i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisana
w księdze gruntowej Mokre karta 491 na imię Kazi­
mierza Andruszkiewicza i żony jego Marty z Falkow­
skich zostanie w drodze egzekucji dnia 4 lutego 1932

o godz. 11 przed południem wystawioną na przetarg
w niżej oznaczonym Sądzie pokój Nr. 7 celem zniesie­
nia wspólności spadkowej.

Toruń, dnia 21 listopada 1931 r.

5 K 23/30 Sąd Grodzki,

UWAGA!
Bombonlerc
z czckoladbaiiii

darmo otrzyma każdy przy
zwrocie bonów kasowych
na zl. io. Przy zakupie to*

warów proszę żądać bon

E.Szpiiramslsi
| Toruń, Szeroka 42, teł. 27.

Od 30 lat znane są ,

Powidła ziołowe S Miwiilsiicgo(wynalazca.) przeciw:

astmie, gruźlicyisucHotom.
Powidła ziołowe Stanisława Śliwańskiego sa jedynym środkiem, którym można zapobiec tyra
chorobom i stosowane sa przeciw zapaleniom płuc I oskrzeli, astmie rodzinnej i róż*
n e śo rodzaju astmie z własnych z?ziębień9 kaszlu, Kokluszu i t. p . chorobom* 3000 li­
stów dziękczynnych otrzymanych z Polski i zagranicy od wyleczonych mojemi powidłami zio-

łowemi, które są do przejrzenia, świadczą o ich skuteczności. 2652

Wysyła za zaliczeniem i pocztą tylko
Wytwórnia Powideł Ziołowych Stanisława SJiwańsKiego, Łódź, Brzezińska33.

SPRZEDAŻ PRZYMUSOWA

W piątek, dnia 4 grudnia 31 r. sprzedawać się bę­
dzie za gotówkę przy ul. Fordońskiej 64-65 o godz, 10:
3 łodzie, przy ul. Śniadeckich 2 o godz. 11: urządzenie
biurowe, maszyny do pisania, szafy do akt, stoły biu­
rowe itp,; przy ul. Dworcowej 57 o godz, 13; maszynę
do pisania, biurko f iorniery,

I, Urząd Skarbowy Bydgoszcz.

OGŁOSZENIE

Jarmark kramny
mm bpdlo i kunie.

przypadający na środę, dnia 9 grudnia r. b, w Kartu­
zach przekłada się na środę, dnia 16 grudnia r, b.
z powodu odbywającego się w dniu 9 grudnia r. b.

drugiego powszechnego spisu ludności w Polsce.

Kartuzy, dnia 30 listopada 1931 r. 2810

Magistrat
(—) Kubasik, Burmistrz

4 OTWORZYIEH

PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 4 bm. o godz. 10 sprzedam przy ul, Fredry 12

n, n. za natychmiastową zaplata: bufet, kredens, stói,
6 krzeseł, 2 fotele, zegar stojący, 2 obrazy olejne, 4
małe obrazy, 2 okna firaa dubeltowych i karnisze, lam­
pa wisząca, biurko dębowe i fotel, 2 fotele wiklino­
we i stolik, dwie leżanki, niałe lustro, szafę do rzeczy,
umywalkę z lustrem, obraz olejny, chodnik mały, 7

poduszek haftowanych, 7 kubków alpakowych, rower

męski, jedno łóżko żelazne z pościelą (pierzyna, spo­
dek, poduszka), sząfę do rzeczy białą.

Kucharz, komornik sądowy w Bydgoszczy.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 5 grudnia 1931 sprzedawać będę w

drodze przetargu przymusowego więcej dającemu za

natychmiastową gotówkę: w Grudziądzu przy ul. T o­
ruńskiej 21: o godz. 9 -tej 1 parę szorów luksusowych;
w Grudziądzu przy ul, Plac 23 stycznia Nr. 2 -3 o godz
10-tej: 1 m aszynę do pisania; w Grudziądzu przy Plac

23 stycznia 28 o godz. 11 -tej; 1 samochód osobowy;
w Grudziądzu w hali licytacyjnej przy ul. Ogrodowej
23: o godz. 12-tej; i karawan.

Zielniewicz, komornik sądowy w Grudziądzu.

W TORUNIU

lirzg lal. Szerokiej 18.
548 Telefon 548

z Hniem I-no L*ruilnia i*, r.

Zugmuitf Wiśniewski
b.podprokurator prs* Sądzie Akr.

w Toruniu.

Po myśli art. 76 tistęp 4 Ustawy o Spółdzielniach
z dnia 29 października 1920 r. Dz. U, Nr. 111 poz. 733

ogłaszamy rozwiązanie spółdzielni ,,Sokolma" Spół­
dzielnia Budowlana z o. o . w Grudziądzu, wzywając
równocześnie wierzycieli do zgłoszenia swych roszczeń.

,,SOKOLNIA”
spółdzielnia budowlana z o. o . w Grudziądzu

w likwidacji; 2797

Alojzy Kamrowski, Federski Florjan, Alfons Szumski.

Pod GDYNIĄ
isrzu sieci!kolej.Hawifa-latfófi*

PAMELE
budowlane

800m2iwięcejiużodi.- z., za mz oraz parcele
rolne od5.000 m2 abogr. ma. na dogodnych

warunkach

na spriedai. i
DOW.
Fforsbi

DZISIAJ
czwarśeh

fi. AM!
MtC(BWIM

Szeroka 24.

Zanim i
kupisz nowe, zajdźdo
,Okazjopolu" obejrzeć użv*

wane jadalnie sypialnie, po*
iedyńcze meble jak łóżka,
stoły, szafv, lustra, rowery,

maszyny do szvcia, patefo*
ny, siodła oficerskie przepi*
sow e, elektroluxy do odku*

rzania, futra męskie i dam*

skiejaknowe, płaszcze, ubra*

nia, obuwie, powózka paro*
konna, sortownice do kaszy,
teodolit uniwersalny, opalo*
grat oraz wszelkie używane
rzeczy za bezcen.

,,Oka*jossol(l
Grudziądz, Plac Z3 Stycznia

14 w podwórzu.

1mm

Pfgicziepiiiliniaiiołie
Sollngera wyroby staiiw s

Alpaka We litera srebrne
jak również wyroby niklowe
w wielkim, wyborze i najlepszej

jakości poleca

SzMieraia. - (WpjścieWafżkstisch?Basse)

PRZETARG
Dyrekcja Kolei Państwowych w Gdańska

zwraca uwagę na ogłoszony w Monitorze Polskim Nr
275 z dnia 28 listopada r b. przetarg publiczny wy­
znaczony na dzień 10 grudnia rb. na dostawę tłuczn-'

i żwiru sianego lub rzecznego. (2803

Pokoik
umeblowany za 25 zł. wol*

ny. Sukiennicza 4, miesz*

kanie 6 . 2808

Pianino
czarne sprzedam bardzo ta*
nio Kazim. Jagiellończyka
8, drugie wejście, parter
prawo.

ÓW)

PokO!
umeblowanv do wynajęć
Wysoka 3. II. ptr. 27!

VIII. i VII. kl szkól oficer*

skich, akademików, prawni*
ków, dziennikarzy i t. p.

stenografia
konieczna. Kurs popolu*
dniowy 20 zł. Szkoła Toruń,
Żeglarska 25. (Dyrekcje
szkól prosimy o poparciej.

2788

Ohazta!
Ssntdaję okazyjni*!
Maszynę do pisania, piani*
no krzyżowe, warsztat sto*

larski, aparat do szwajso*
wania, biblioteka orzecho*
wa. Obuwie męskie, dam*

kie i dziecięce Wirówki do

mleka, kanapy, szafy orze*

chowe.sosnowe, łóżka mebl.

i żelazne, rowery damskie i

męskie, maszyny do szycia,
płaszcze zimowe i wiele

innych przedmiotów. 1318

Sklen Okuilny
Grudziądz 2232

ul. Narutowicza nr. 22

Zgubioną
ks'ążeczkę wojskową wyda*
ną przez P. K. U . Staro*

gard nr. 47/I. na nazwisko

Kollat Feliks unieważniam
2805

poszumie
posady zaraz lub od 1 sty*

cznia 193* r.

kasjera książkowego
Długoletnia praktyka, bez*

względna uczciwość, powa
żne referencje. Oterty do

Dnia Pomorskiego pod ar.

SSofc

Poszumie
pien ędzy na hipotekę w

wysokości zł. 500.— Zgłosz.
pod nr. 2303 do Administr.

,,Gazety Gdańskiej". 737

,,MIMOZA"
pierwszorzędny gabin et

kosmetyki pary skiej.
Stosow anie systematycz*
nych zab egów usuwających
braki najbardziei zn szczo*

nej cery. Manicure wy*
konuje rutynowana nu*
nicurzysfka. Długotrwałe
przyciemnianie brwi, rzęs i

vuąs6s*f. Przyjęcia dla

panów codziennie od 5—6

po poł. Bezpłatna fachowa

prada. Ceny przystępne.

Toruń, Szeroka 37,
II. piętro.

Meble
Wszelkiego rodzaju pierw,
szorzędnej jakości (gwaran,
cj.) Kompletne jadał*
nie, Sypialnie, Gabinety.
Kuchnie i wszelkie wyście*
lane, poleca po cenach fa*

brycznych Dobrzyński —

Bydgoszcz, Batorego 3 (obok
(Starego Rynku) 173

Znakomite
śniadania i obiady rewe*

lacyinie tanio smaczne,
obfite jak na sutem

weselu poleca

,,PROBUS”
Bydgoszcz Stary Rynek 5

Punkt spotkania się przy*
jezdnych i znajomych.

I9łi

TANIO!
PoBciochy

cSaEnsCt'ic
t ćee

w dobrych gatunkach
Powłoczki wełniane

i. WilllSWSlf i
Toruft

28 ul. Żeglarska 28

REPERTUAR

mm loinisiiEGo
W czwartek dn. 3. XII.

0 godz. so*tej
..X - 35”

(Matrykuła 33!
Sztuka w 3 aktach

(io obrazach) A. Madisa
1 R. Boucarda.

W piątek dnia 4 XII.
o godz. 20 -tej
nAEirelctu

nic róblego”
Komedja w 3 aktach

Tadeusza Łopalewskiego

W sobotę, 5. XII. br.
o godz, 16,tej

Przedstawienie dla dzieci

po cenach najniższych
Czerwon i
Wapnu rei*

1 Zabi KrWl
Bajki ÓrsOta, -

W sobotę, 5. XII. br.
o godz. 2o*tej
,JAurciielD ^

nie rób icgo
Komedja w 3 aktach

Tadeusza Łopalewskiego

W niedzielę, dnia 6 bm.

o godz. I3*tej
Przedstawienie dla dzieci

połączone z tradycyjnym
św. Mikołajem

,,Czerw**nu
Haoiutreif 1

Bajka w s aktach Or*Gta

(Ceny najniższej

W niedzielę, dnia 6 bm.
o godz. i6*tej

Ostatni raz

- 33”
(Matrykuła 33l

Sztuka w 3 aktach (io
obrazachj A Madisa 1R.

Boucarda, Ceny zniżone.
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Seletroray

Z ostatniej cferoili

,,Czarna broszura"
w 33, d niu procesu przpwdilcdw Centrolewu

Warszawa, 3, 12, (tel. wl,) Wczoraj, w 33

dniu procesu Centrolewu zeznawał b. poseł
PPS Czapiński. Świadek opowiada, że tak

zwana ,,CZARNA BROSZURA" zawiera inter­
pretację sejmową w sprawie osadzenia posłów
w Brześciu. Została ona wydana w trzech ję­
zykach. Wstęp opracował Vasdervelde.

Na pytanie adwokata czy treść tej broszury
jest szkodliwa d'a Państwa, świadek odpowia­
da: — ,,Nie, uważam, że sprzyja ona nawet in­
teresom Państwa, gdyż mówi, iż w Polsce to­
czy się wa(lka o praw-o".

Adwokat: ,,A jak panowie występują zagra­
nicą?"

Św. ,,Stoimy na gruncie solidarności mię­
dzynarodowej, jednak również i bez-względnie,
ną stanowisku obrony interesów Państwa Pol­
skiego.” W dalszym ciągu swoich zeznań świa­
dek mówił o zasługach posła Liebermana, da­
lej przeprowadza cały wywód na temat lega­
lizacji partji socjalistycznej.

Prokurator zadaje pytanie świadkowi: ,,czy

oglądał broszurę Vandervelda".

Świadek: Tak.

Prokurator: A w ilu językach broszura zo­
stała wydana?"

Św. odpowiada, że w trzech, niemieckim,
francuskim i angielskim.

Prok.: A może w 4? I w polskim?
Św. Nie przypominam sobie. Może w czte­

rech.

Prok.s W ięc pan, jako autor nie przypomi­
na sobie w ilu językach ukazała się broszura?

Następnie przed kratkami staje literat Ta­
deusz Gałecki, występujący pod pseudonimem
Andrzeja Struga, Świadek zeznaje, że od 30

lat nie zajmuje w partji wybitniejszego stano­
wiska. Był tylko, jak wielu in-nyeh, senatorem

W poczy-naniach swoich kierował się ideologją
walki z gwałtem, W walce prowadzonej przez

'-PS brał solidarny udział wraz z innymi towa­
rzyszami i solidarnie też ponosi odpowiedzial­
ność, Stwierdza, że żądał niejedno'krotnie ener­
giczniejszych wystąpień- Byłem — mówi świa­
dek — rewolucjonistą w łegalnem zrozumieniu

tego pojęcia. Kongres Krakowski uważałem za

bardzo rozsądną formę zaprotestowania prze­
ciwko panującym w Polsce stosunkom.

Adwokat: — Dlaczego pan i jego stronnic­
two, uważa, że w Polsce jest dyktatura? Jaka

grupa ją sprawuje?
Św.s - t- Nie podejmuje się dać definicji

istniejący-ch w Polsce stosunków. Mówiono tu­
taj, że jest to dyktatura, uważam, że to jest

dyktatura ukryta.
Adwokat: Czem się pan kierował podpisu-

Św.t Był zamiar powołania Związku Legio­
nistów demokratycznych, aby nie myślano, że

jąc odezwę do legionistów demokratycznych,
w szyscy legioniści są w obozie rządowym. Ode­
zwę podpisał również, siedzący tu na ławie

oskarżonych Bagiński,
Następnie zeznaje cały szereg świadków,

Baczność! Fafsstiwe
znaczki pocztowe!

Warszawa, 3. 12. (PAT). Z powodu ujaw.
nienia wyrobu na szerszą skalę fałszywych
pocztowych znaczków wartości 25 groszy, Mis

aisterstwo Poczt i Tełegr. zmuszone było znacz

ki te wycofać z obiegu. P. minister Poczt i Te*

legrafów zarządził w dniu 28 listo-pada b. r.,

ogłoszeniem w Dzienniku Ustaw nr. 103 z dn.

1 grudnia poz. 797 rozporządzenia, w myśl kto*

rego znaczki te począwszy od dn. 3 grudnia
tracą ważność ł nie mogą być używane ua opła­
ty przesyłek pocztowych, będą jednak przyj*
mowane od publiczności przez wszystkie urzę*

dy i agencje pocztowe do dnia 31 grudnia
wła.cznie do wymiany na inne znaczki pocztowe

równej wartości.

mniej ważnych, którzy powracają do sprawy

przemówień wygł-oszonych na wiecach przez

posła Dubois i inny eh, Zeznania tych świad­
ków n-ic do sprawy nie wnoszą.

Po przerwie zeznawał poseł Chaciński, pre­
zes Klubu Chrzęść. Dem. Poraź nie wiadomo

który, słyszano opowieść, że Kongres Krakow­
ski był odwołaniem się do opinji, że nie miał

na myśli doraźnego dokonania przewrotu, że

Kiernik interesował się zagadnieniami Konsty-

tucyjnemi itd. itd.

Dalej zeznawał — b. min. pracy w gabine­
cie Witosa Jankowski. Świadek uważa się za

legionistę. Po drugiej stronie obozu znalazi się

tylko dlatego, że złożył przysięgę na Konsty­
tucję.

W końcu zeznawali Adam Chądzyński — b.

minister w gabinecie Skrzyńskiego i Witosa,
oraz dyrektor Drukarni ,,Robotnika" Zającz­
kowski, który nic nie wie o drukowaniu niele­
galnych publikacyj i odezw w drukarni ,,Robo­
tnika" .

Co uchwaliła Rada Ligi Narodów
w sprawie konfliktu mandżurskiego?

Paryż, 3. 12. (PAT.). Rada Ligi Narodów

zaaprobowała projekt rezolucji, opracowany i

przyjęty pr-zez komitet redakcyjny. Po każ­
dymi paragrafie rezolucji następuje komentarz,

napisany przez przewodniczącego. Tekst rezo­
lucji potwierdza moc obowiązującą rezolucji
Radv Lisi z dp, 30 września b. r. i żąda, aby
Chiny i Japonia przedsięwzięły odpowiednie
kroki, umożliwiające wycofanie w krótkim

czasie wojsk japońskich z terenów okupowa­
nych.

Rezolucja postanawia, że komisja studjów
Dalekiego Wschodu ma składać się z 5 człon­
ków. Chiny i Japonja będą w niej reprezen­
towane przez jednego asesora z obu stron.

Komisja ta będzie miała prawo w każdej chwi­
li przedstawienia Radzie Ligi swego raportu,
o ileby uważała, że którakolwiek ze stron na­
ruszyła zobowiązania. Przewodniczący Rady

Ligi mą prawo zwołania nadzwy'czajn'ej sesji

Rady Ligi w każdej ehwiii.

W komentarzu do rezolucji Briand pod­
kreśla, że Rada Ligi przywiązuje jaknajwięk­
sze znaczenie do wycofarna wojsk japońskich,
z drugiej zaś strony csyni aluzję doi koniecz

naści zapewnienia ładu, spokoju i zwalęmnia

bandytyzmu, nie wymienia jednak, kto winien j
dbać o to. Całość razołucji będzie przyjęta,

przez Radę Ligi jodnioanyśłnie,

unain- maniini mw - - -

"'
—

Dr. Schacht połam ał Zebra
Berlin 3 12 (PAT.) Były prezydent

Banku Rzeszy dr Schacht u'legł wypad­
kowi automobilowemu w drodze doRo-

stocku. Samochód 'i. powodu ślizgawicy
nag-ie zarzucił, wpada;?tc całym pędem na

drzewo. Automobil vległ poważnym
uszkodzeniom. Z pęśiód pasażerów naj­
cięższe obrażenia odniósłdr. Schacht, któ

ry stracił przytomność. Po nałożeniu

opatrunku przewieziono go do szpitala w

W esen

O godz, 6 wieczorem lekarze zbadalidr.

Schacht'a i stwierdzili, złamanie dwóch
żeber, pozatem nie odniósł on żadnych
obrażeń wewnętrznych. Dr. Schacht bę­
dzie jednak musiał odbyć dłuższą kurację
w szpitalu. Jadący w samochodzie syn

dr. Schachta i szofer doznali tylko lek­
kich obrażeń.

W-adze wszczęły dochodzenie celem

ustalenia przyczyny wypadku,

I-- mi11111 nrim in- .......
-

Hitlerowskie sny o potędze
Berlin, 3. 12. (PAT.). ,,Volkischer Beobach-

ter" oa'łaazą nowy rozkaz dzienny Hitlera do

oddziałów szturmowych, ostrzegający, człou-

ków narodowo-socjalistyeznych formacyj bo­
jowych przed wszelkiemu nierozważnemi wy­
stąpieniami. Żadna moe świata nie będzie mo­
gła wydrzeć wam wawrzynów. Siła i wola wa­
sza gwarantują same przez się. ostateczne zwy­

cięstwo naszej sprawy i z nieubłaganą koniecz­
nością losów władza państwowa przejść musi

w nasze ręce. Dlatego też wzywam waś, aby­
ście nie dali się prowokować. Ktokolwiek w

tych dniach nie wytrzyma próby, nie jest wart

być świadkiem naszego o-statecznego zwycię­
stwa.

u-11mmnBWmm-" ----

Tafemnica kościotrupa
zpodpftifchodnikaul.Pdlwlepl(ieiwPoznaniu 'gmatwa sic

Tajemnica kościotrupa znalezionego

przed paru n^psiącafni pod płytami chod­
nika ulicy Półwiejskiej w Poznaniu — nie

zaprzestała interesować szerokiego ogółu.
Ostatnio w śledztwie prowadźonem prze

cnwko Hałasowi, domniemanemu mordercy
ś. p. Józefa Jankowiaka, jak wiadomo, are­
sztowanemu przed kilku tygodniami we

Francji, przez tamtejsze władze policyjne —

zaszedł zasadniczy zwrot, spowodowany rę

wełacyjnym listem żony Hałasa, a siostry
zamordowanego, Pisze ona, że odwiedza­
jąc sw'ego męża w więzieniu kilkakrotnie

wypytywała go czy zamordował jej brata,
lecz HAŁAS STALE TWIERZI, ŻE *EST

ZUPEŁNIE NIEWINNY i zbrodni tej nie

popełnił.
Na. zapytanie, dlaczego właśnie trup śp.

Jankowiaka znaleziony został w kamienicy,
w której mieszkali Hałasowie, Hałas twier-

dzi, że fakt ten jest dla niego zagadką, nad­
mieniając równocześnie, że zbrodni mógł
również dokonać kolega i serdeczny przy­
jaciel śp, Jankowiaka, jakiś zecer, który
pracow-ał wów-czas w tamtejszej drukarni.

Na mocy tych oświadczeń, Hałasowa

zwraca się do naszych władz śledczych,
wskazując jako przypuszczalnego sprawcę

ohydnego mo-rderstwa popełnio-nego na jej
bracie owego zecera, który zdaniem jej

mógł popełnić tę zbrodnię.
Równocześnie w liście swym podkreśla

raz jeszcze, że zdaniem jej oskarżenie jej
m ęża o popełnienie tej strasznej zbrodni

pochodzi od jej matki, która zawsze był-a

nie-przychyhue usposobiona do Hałasa, to

też gdy obecnie znaleziono k-ośaotrupa jej
brata, matka nie omieszkała oskarżyć Ha­
łasa o popełnienie m-orderstwa.

PIWO SHIEDNIEWKK1Ł
TORUŃ 267*

Czerwona Droga 3. Telefon 123.

Śmierć Lisa sic P alli

Sławna aktorka filmowa Lya de Putti, która

od dłuższego czasu chorowała zmarła w szpi­
talu Harbour w Nowym Jorku. Zmarła ona

na skutek zapalenia płuc, które nastąpiło po

poważnej operacji krtani. Zdjęcie nasze przed
stawia zmarłą aktorkę filmową Lya de Putti.

NiemiecdarowuiePoisce
Prusy Msfąfecs ft SląsSf

Opolski
(o) Berlin, 3. 12. (T. w ł.) Minister Fmanaów

Rzeszy udzielił ostatnio nagany jednemu zwyż*
szych urzędników, który w okólniku wystoso*
wanym do podległych mu urzędów, zaliczył
Prusy Wschodnie i Śląsk Opolski do ziem Rze­
cz% pospolitej Polski.

Okólnik ten dostał się do rąk nacjonalistów,
którzy podnieśli z tego powodu niebywałą

wrzawę.

Cale Niemcy - Io icdna
wielka plaila

Berlin, 3. 12. (PAT). Według ogłoszonej
w dniu wczorajszym statystyki, w ciągu listo*

pada b. r. zarejestrowano 1215 nowych upadło*
ści i 935 postępowań ugodowych. Liczby te nie

obejmują tych wypadków, w których okazał się
zupełny brak masy upadłości. W październiku
b. r. odpowiednie liczby wynosiły 1435,

względnie 1010.

SzpMal w ogniu
Poznań, 2. 12. (PAT). Onegdaj p-o połudn*

w powiatowym szpitalu żydowskim Wybuch

pożar. Ogień zaczął zagrażać pacjentom, umiesz

czonym w jednej części budynku, wydzierża*
wionej przez kasę chorych, gdzie znajduje się
około 70 osób. Wezwano straż pożarną, która

w ciągu dw-óch godzin ogień ugasiła. Straty sa.

znaczne.

JMSw mieczem woiute -

o*S ai* cezm glrnle ”

Sosnowiec, 3. 12. (PAT). Opodal stacji Ła.-

zy znaleziono trupa mężczyzny, pa którego cie'­
le widoczne były liczne rany od kul rewolwe*

rowych. Jak się okazało, są to zwłoki niebez*

piecznego w-łamyw-acza i bandyty Kużaka z Za*

wiercia.

Śledztwo ustaliło, że padł on ofiarą zemsty
kolegów zawodowych.

Ogłoszenia: wiem millm.ntstronie7-famowej ..0,23s)
w teksie ne pierwszej s tro n ie .......................................... 1.S0 zi
na i-'rugiei i trzeciej stronie 1 it - w teksie .

~ *- 0.60zt
Drobne za s(owo '.5 gr. pierwsze s(owo podwójnie.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25i zniżki, komunikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane i' z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyzk-
W Gdańsku za wiersze nvm na stronie '/-lamowej. . . . 15 fen

. . . . . .

*
. . . . 50 fen

Drobne za s(owo 5 fen, - ty tu ł o w e ................................ .... 10 fer.
Przy sądewem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich sprai*
spornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk orzepisan-
miejsca ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Ctdrnicki w Toruniu, Bydnuoką 3?
Rea. odpowiedzialny na Bydgoszcz Jóret Dobrostański Mostowa 6

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska Wt. Cieszy ński,
Gdańsk, Stadtąraben 6

Redaktor odpowiedz, na Gdynie Henryk Tetziaff, Gdynia, Grabówek
Redaktor odpowiedzialny na lnoiuroc,aw , Józef Dąbrowski

Inowrocław ul, Poznańska 65
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz. Józei Stanach. Geoblowa 6

Za agtoszeńia odpowiada administracja
vlawinstwe: ,,Dz eń Pomorski", . Dzień Bydgoski," Gazeta Morska' ,

,,Dzień Grudziądzki". .,Dzień Kaszubski",
,,Dzień Kuiawski"

Nakładam i czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S- Ą.

w Toruniu

Abonament miesięczny wynosił
w eksoedycji miejscowych agencjach .

-

z odnoszeniem do domu w Toruniu ........... o.w z

irzez pocztę z od n os ze nie m ..................... . . . J.do z

do I opaska . ......... . . jj
w Gda-Ssku orzez pocztę . . 2.50 gd przez chłopca . . . . . Z-** V
ł odbieraniem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . . r. zi
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (ąP* przeszkody w za­
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za niedosiarczenic pisma
PRENUMERRTfl .DNIfi KUJAWSKIEGO" mlesigcznie w admini­
stracji 2.70 zl - na pocztach już z odnoszeniem kwartalnie 'J.li zi

miesiącznic 3.09 z(


